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AeuaKc:a rei. laa.as, a)Ła> Acm. 
aistroeja Tel 18J.*», Ol ewlri 

(dawnie] Karola) Nr. J. 
Kedaktor 1 Jego zastępca przyjmuje 

od godziny 1 do 3 po południu. 

i st 10 g i^Otoof fSed^f inow 40 gi 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerata 
samlejBCOwa z przesyłka pocztowa wy-

aosl 2 zt GO gr. mles. lub 7 zt kwart, 
zapłacie zgiry) 

•fok X I . iińi, p o n i e d z i a ł e k 3 czerwia 1 9 3 5 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
frzad tekstem Ł. i. X-sza strona 40 gt. 

w. m-m 1 tam. atr. 6 tam. w teki ci-, 
10 gr, nekrologi 26 gr . swycz. U gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. aa wy-
ras. dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr. dl« 

jezrobot. 1 zt Ogłoszenia dwukolorowc 
o 60 proc drołej: ogłoszenia zagranicz­
ne | trójkolorowa o 100 proc drożej. 
) głoszenia adwokata w ryczałtem 25 zŁ-

Ceny ogłoszeń" niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku I treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O, 

Nr. 68009. 

S z c z e g ó ł y e g z e k u c j i w S t a r o g a r d z i e . 

M O R D E R C A K O L E G I 
Spokojnie poszedł pod szubienicę. a T a n a i 

STAROGARD 3.6 Jak już donosiliśmy P. 
f^ydent RP. odrzucił prośbę o utaskawłe-
* skazanego na śmierć Wiśniewskiego, 
wy zamordował swego znajomego Józefa 

^proniuka w Gdyni i zrabował mu drobne 
Zbędności. Wiśniewski czekał na uprawo 

: pociągiem-zabawka 

rweski' Inżynier steven s zbudował małą 
- zabawkę, która jest wykończona do 

Irobniejszych szczegółów według nor-
Jjnego prototypu. Parowóz może uciągnąć 

I.;;. N:i zdjęciu: Ini. Stevens „podróżu­
je" wraz z dwoma pasażerami. . 

mocrtienie wyroku w więzieniu starogardz-
kiem. Do ostatniej chwili wierzył, że będzie 
ułaskawiony. 

W sobotę nadeszła do sądu okręgowego 
w Gdyni decyzja ministerstwa sprawiedliwo 
ści o wykonaniu wyroku. Decyzję tę orzeka 
z ano prokuratorowi do wykonania. 

Kat Braun przybył do Starogardu. Mie­
szkańcy Starogardu nie wiedzieli o mającej 
się odbyć tego dnia egzekucji i dopiero, 
gdy zt. murami więzienia zaczęto pośpie­
sznie wznosić szubienicę stało się jasncm, 
że egzekucja odbędzie się. 

Wiśniewskiego przeprowadzono z ogół. 
ncjj celi, w której dotychczas przebywał 
wraz z 3 innymi więźniami do pojedynczej 
celi. Wkflótce potem przybył kapelan wię. 
zienny ks. Sujkowski i zaproponował Wi 
śnicwskicrrsu odbycie spowiedzi, na co ska­
zaniec skwapliwie się zgodził i z wielką 
skruchą i żalem za popełnione winy, poje 
dnał się'z Bogiem. Po spowiedzi Wiśniew 
ski odzyskał spokój. 

W parę minut po godzinie 17-ej przybył 
do Starogardu prokurator Kozłowski 1 udał 
się natychmiast w towarzystwie naczelnika 
więzienia MoUcera do celi skazańca. Proku­
rator odczytał Wiśniewskiemu wyrok I decy 
zję P. Prezydenta RP. odrzucającą prośbę o 
ułaskawienie. Wiśniewski przyjął zupełnie 
spokojnie wiadomość o mającej nastąpić 
egzekucji i w ostatniem życzeniu wyraził 
tylko prośbę, żeby się za niego modlono, 
oraz by pozostawiony list doręczyć rodzinie 

Wieść o egzekucji rozeszła się po mie­
ście Lotem błyskawicy. Przed godziną 18-tą 
więzienie przy ul. Kościuszki zostało otocz o 
ne przez tysiączne tłumy, żądne sensacji. 
Ponieważ jednak egzekucja odbywała się 
wewnątrz wysokich murów, nikt z publiczno 
ści nie mógł jej się przyglądać. Mimo to 
tłum nie rozchodził się, lecz Czekał na wieść 
o wykonaniu wyroku. 

Po 20 minutach od egzekucji, gdy lekarz 
więzienny stwierdził zgon, zwłoki Wiśniew­
skiego włożono do prostej czarnej trumny, 
którą ustawiono na vaózku, poczJem czterech 
ludzi odwiozło ją do kostnicy szpitalnej. 

Drugi syn Mussoliniego pilotem 

Siedemnastoletni syn Mussoliniego, Bruno otrzymał z rąk ojca dyplom na pilota. 

54 kilometry na godzinę 
PARYŻ, 3. 6. — Parowiec „Norman 

die" w ostatnich 21 godzinach miał prze 
cielna szybkość 29 węzłów-

Strzał na wyścigach konnych. 

Dewaluacja radzi zwodniczą pomyślność. 

H e r r i o t w o b r o n i e f r a n k a 
Lyon 3,6. Minister stanu Herriot. pro 

szor.y o wypowiedzenie sie w sprawie 
dewaluacji oświadczy! m. in., co następu 
ie: Polityka dewaluacyjna doprowadzi­
łaby niewątpliwie do zwyżki cen i za­
chwiania równowagi naszego handlu-
Wzywam wszystkich rozsądnych ludzi, 
aby okazali pomoc w tnidnem zadaniu 
jakie pragns podjąć dla obrony franka 
i przeciwko dewaluacji, która jmogłaby 
zrodzić jedynie przejściową faze zwód 
niczej pomyślności. 

Reuns 3.6. Wczoraj w Reims obcho­
dzono tradycyjue „Święto Wina". Na u-
roczystość tę przybył prezydent Le-
brun, który w mowie swijj podkreślił, 
że Francja zdecydowana jest bronić za­

sad* stabilizacji waluty, bez której nie 
mogą odzyskać dawnej siły tranzakcje 
handlowe. Francja gotowa jest Ąii pod­
jąć rozmowy, w celu ożywienia między 
narodowych obrotów handlowych-

Tragedfa „Sybiru" 
Zatonięcie statku sowieckiego. 

WŁADYWOSTOK. 3. 6. Według 
depeszy, radjowej z Ochocka, parowiec 

JUZ 40 TYSIĘCY ZABITYCH! 
Rozdzierające sceny podczas chowania zwłok. 

MONTEVIDEO s.6 Na prezydenta Uru-
^ay*u dokonano zamachu. Prezydent Tcr-

okazji przyjazdu dra Vargasa, pręży­
ł a Brazyljl, obecny był w towarzystwie 
?*go gościa va specjalnie urządzonych na 
$ ° cześć wyścigach konnych. Gdy obaj 
J^tojnicy po wyścigach skierowali się w 
fjf°nę foufetu", do prezydenta Terry przystą 
" jeden z jego przeciwników politycznych 
należnej partjl.narodowej — Garcla i 

(wystrzelił z zjewolweru, 
raniąc prezydenta lekko w nogę. Prezydent 
Terra sam ujął zamachowca j odebrał mu 
broń. Garcia usiłował następnie dokonać 
w więzieniu samobójstwa, ale bezskutecz­
nie. Prezydent Terra po opatrzeniu rany 
wzi|ł wieczorem (udział w bankiecie, wyda-
nym na czjeść prezydenta Brazylji dra Var-
gasa. \ * 

i § .* 

N o w e t y p y s a m o l o t ó w 
budują Sowiety: 

.PARYŻ. 3 czerwca. Z Moskwy do-
P̂ ćą że sekretarz centralnego komitetu 
. ^konawczego, Unschlicht, przemawia-
* c na zebraniu inżynierów i techników. 

oświadczył, iż Związek Sowiecki budu­
je obecnie 8 zupełnie nowych typów sa 
molotów lekkich, z których 4 gotowe bę 
da już na początku czerwca. 

Odjazd „Normandii" do Ameryki. 

LONDYN, 3. 6. Według nieoficjal­
nych obliczeń, liczba zabitych na całym 
obszarze trzęsienia ziemi w Beludżysta-
nie wynosi -10000 osób, z tego miasto 
Óuetta poniosło stratę 

26 000 mieszkańców. 
LONDYN, 3. 6. — Z Ouetty donoszą, 

że do wczorajszego wieczora odczuwa­
no tam lekkie wstrząsy podziemne. Do­

my, które ocalały, zostały ewakuowane 
ponieważ grozi im niebezpieczeństwo 
zawalenia sie. Liczba zabitych Hindu­
sów. 

wynosi 70 procent 
całej ludności miasta, które liczyło 35 
tysięcy mieszkańców. Podczas chowa­
nia lub palenia zwłok ofar kataklizmu 
działy się rozdzierające sceny. 

Oficer utonął w Niemnie. 
Kąpiel po s iatkówce. 

GRODNO, 3. 6. — Bawiący w obozie 
wojskowym pod Grodnem na Rumlówce por. 
Alojzy Froncki, po skończonej grze w siat­
kówkę skoczył do Niemna dla ochłody. Po 
ulewach woda na Niemnie 

znacznie przybrała. 
W pewnym momencie płynący począł się za­
nurzać, stojący na brzegu koledzy chcieli mu 
przyjść z pomocą, lecz por. Froncki począ­
tkowo odmówił. Widocznie jednak słabł co­
raz bardziej, gdyż w odległości paru metrów 
od brzegu począł wzywać pomocy. Rzucono 
mu z brzegu wędzisko, które pochwycił, — 
lecz zanim przyciągnięto go do brzegu stra 
cic przytomność | 

poszedł na dno. 
S łojący na brzegu żołnierz skoczył w ubra­
niu na pomoc i omal sam nie utonął. 

Zwłoki por. Fronckiego wydobyto po pa­
ru godzinach. 

sowiecki „Sybir*' dostał sie w sirefe sil­
nego orkanu i wraz z załogą, licząca 21 
ludzi, zatonął. 

KATASTROFA ŁODZI MOTOROWEJ 
MOSKWA. 3. 6. Wczoraj na Woł­

dze pod Jarosławiem wywróciła sie 
łódź motorowa -

z 23 pasażerami-
Uratowano tylko 16 osób. Dotychczas 
wydobyto zwłoki tylko jednej ofiary wy­
padku. Władze pośpieszyły z pomocą 
rodzinom nieszczęśliwych. 

I w G e n e w i e 
Starcie podczas pochodu. 

GENEWA, 3. 6. W sobotę wieczo­
rem w czasie pochodu z okazji święta na 
rodowego doszło do starcia pomiędzy 
zwolennikami frontu narodowego a ele­
mentami lewicowemi. Aresztowano 

12 młodych ludzi-
Kilku policjantów w czasie starcia do­
znało obrażeń. 

• mu 

N a r z e c z o n y ś m i e r ć 

*nik wyciąga olbrzyma transatlantyckiego z portu do pierwszej podróży przez 
Atlantyk. 

Generał Z a r z y c k i 
p r z e n i e s i o n y w s t a n s p o c z y n k u 

WARSZAWA. 3. 6. — Ostatni numer 
„Dziennika Personalnego" M. S. Wojsk, 
podaje, iż z dniem 31 maja 1934 roku zo 
stał przeniesiony w stan spoczynku gen. 
brygady dr. Zarzycki Ferdynand b. mi­
nister handlu | przemysłu. 

D o l a r 5 . 3 0 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5,35 w płaceniu 5,30, dolar złoty 
w żądaniu 9.35 w płaceniu 9.30, funt an-
gielski w żądania 26,25 w płaceniu 26,00 
rubel złoty w żądaniu 4.80, w płaceniu 
W5, marka w żądaniu 1.S2 w płaceniu 
1,81, za 100 fr. franc- 35,00 w! płaceniu 
34.85. Bank Polski w godzinach poran­
nych kupował dolary po 5,27 i 5,26, fun 
ty angielskie 25,80, 

Warszawa, 3-6 Wi nocy przy ul. Re­
miszewskiej 15 na Targówku, doszło do 
krwawego zajścia. 

Do mieszkania Józefa Króla, właścicio 
la nieruchomości parterowej drewnianej 
przyszedł pijany 23-letni Wacław Świe 
cieki, robotnik. 

Król wraz z córką Leokadią wyprowa 
dził pijaka na ulicę. Wówczas Święcicki 
wezwał na pomoc Antoniego Bojanow-
skiego i Mariana Wróblewskiego. Wy­
wiązała się bójka. Król w obronie w»'a 
snej zadał motyką cios Święcickiemu. 

Po chwili padły strzały. Jedna z kul 
ugodziła w klatkę piersiową w okolicy 
serca Wróblewskiego. Raniony prze­
szedł jeszcze kilka kroków 1 padł pod 
drzewem. 

Tymczasem córka Króla i sublokato­
rzy wezwali policję i pogotowie. Le­
karz stwierdził u Wrób&ewsklego 
ś,niitrć, u Święcickiego zaś ranę głowy. 

ego ostatniego przewieziono do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego. 

Zmarły tragiczną śmiercią był synem 
właściciela domu przy ul- Ks- Piotra 

ręki ojca swej wybranki. 
cieszył się jak najlepszą opi Skargi i 

nią. 
Policja przeprowadziła szczegółową 

rewizję w mieszkaniu Króla, lecz rewol 
weru, z którego padły zabójcze strzały, 
uio znaleziono. 

Dopiero po pewnym czasie znaleziono 
w ogrodzie gilzy po wystrzelonych na­
bojach. Króla aresztowano. Zatrzymano 
również córkę jego i niejakiego Winnic 
kiego ł Bo janowskiego. 

Trzeba zaznaczyć, że Król odbył już 
dwa lata kary więzienia za kradzicic. 
Żona jego przebywa jeszcze w więzie­
niu-

Wróblewski znał od dwóch przies/ło 
lat córkę Króla, Leokadję, która uważał 
za swoją narzeczona. Rodzice ostrzega 

syna przed tą znajomością. Wróblew 
ski jednak nie słuchał rad rodzicielskich. 

Gdy Wróblewski ostatnio ubliżył K i ó 
owr ten zabronił mo przychodzić dn 

swego mieszkania. Młodzi spotykali sio 
jednak pokrjiomu. 

Ostatnie zajście było pośrednio wła­
śnie wywołane na tern tle-



E s k a d r a i m . K o ś c i u s z k i . 
Uroczystość na cmentarzu Obrońców Lwowa. 

LWÓW 3.6 Tradycyjnym zwyczajem od 
była się na cmnetarzu Obrońców Lwowa 
podniosła uroczystość wieńczenia pomnika 
lotników amerykańskich z eskadry im. Ko­
ściuszki, którzy padli w obronie Lwowa. W 
uroczystości tej wziął udział attache wojsko 
wy Stanów Zjedn. płk. Gilmor, z Warszawy 

oraz przedstawiciele władz rządowych, miej 
skich, delegacje związków i stowarzyszeń 
oraz tłumy publiczności. 
Po odprawieniu modłów i po wygłoszonych 
przemówieniach, orkiestra odegrała hymny 
narodowe polski i amerykański, poczem na 
pomniku złożono liczne wieńce. 

Czerwiec będzie burzliwy i zmienny 
Pogoda w bieżącym miesiącu. 

WARSZAWA 8.6 Przewidywany prze­
bieg pogody w bieżącym miesiącu: 

Od 1 do 10 czerwca: W pierwszych 
dniach czerwca większość obszarów Polski 
stoi pod wpływem powietrza polarno - mor 
skiego, co powoduje miejscowe większe za 
chmurzenie, burze i opady pochodzenia bu­
rzowego. Po przejściu fali burz 1 ochłodze­
niu nastąpi aura dość pogodna i ciepła o 
zmiennem zachmurzeniu i miejscami mgli­
stym stanie nieba Wahania temperatury, 
zwłaszcza pod koniec dekady, gdzie rozpo­
cznie się napływ powietrza pochodzenia po­
larnego. Bieżąca dziesiątka dni, szczególnie 
jej początek 1 koniec, przyniesie większe lo 
karne zaburzenia atmosferyczne I katastro­
fy żywiołowe, jak huragany, gradobicie, o-
berwanie chmur, powodzie I tp. 

Od U do 20 czerwca: Chmurniej i 
wietrzno z przelotnym opadem w pierw 
•szych i ostatnich dniach dekady. Poza 

-OQO 

tern dłuższe rozpogodzenia. P o chłod­
nych nocach i rankach, szczególnie o-
koło 11, 16 i 20 czerwca, w dzień nastąpi 
ocieplenie- W drugiej połowie okresu za 
panuje aura parna, wietrzna i burzliwa. 

Od 21 do 30 czerwca: Początek 
zmienny i niezbyt ciepły. burzliwy i 
wietrzny, szczególnie na wybrzeżu, z 
możliwą niepogodą wysoko w górach-
W następne dnie przeważa pogoda sto 
neczna o lokalnem chmurniejszem nie­
bie i opadami pochodzenia burzowego z 
ośrodkami około 24, 27 i 29 czerwca. Na 
pływające gorące powietrze podzwrot­
nikowe i lądowe częściowo dostaje się 
również I nad Polskę, przynosząc znacz 
ne ocieplenie do miejscowych upałów 
włącznie, zwłaszcza na południu kraju. 
Ostatnie trzv dni miesiąca, stojącego 
pod wpływem wilgotnego powietrza po 
larno-morsktego. spowodują aure ogó' 
lem parną i burzliwa.. 

Nie zapomnijcie o wpłaceniu II raty m 
I na poczet subskrybowanej Pożyczki inwestycy r.ei. 

fora, i m m 
Rekord oszusta o różnych nazwiskach. TORUŃ, 3.6 Pan Wilhelm Józef 

f orator vel Woli 'Josel Forster vel dr. 
Buchbinder, niebieski ptaszek i hocliszta 
pler. wyznania „jak pan woli*', z Z A W O ­
du emerytowany, jak powiadał, major, 

a w rzeczywistości kapral, 
z zawodu rzekomo inżynier budowlany, 
zarazem doktór, jakoby jakiś przedsta­
wicie! Ministerstwa Wyznań I Oświece­
nia Publicznego, rzekomy organizator 
i kierownik z ramienia Ministerstwa Ko 
munikacji pociągu wystawowo - propa­
gandowego, a w istocie rzeczy poszuki­
wany przez cały szereg prokuratorów 
różnych dzielnic Rzeczypospolitej i jak 
ostatecznie stwierdzono 6-krotme sądo­
wnie karany, raz nawet za zabójstwo, 
po popełnieniu na tutejszym terenie kil­
ku oszustw, z których w przeciąjru jed­
nego tylko miesiąca udowodniono mu 
aż 14. wyraźnie czternaście, wpadł ostu 
tecznie w rece sprawiedliwości. 

Działa) on na Pomorzu w charakte­
rze przedstawiciela firmy Pestalozzl z 
Warszawy upoważnionej przez M. Wy­
znań Rei. i Ośw. Publ. do dostarczania 

uczelniom podręczników szkolnych. 
Jak z przeprowadzonego wywiadu wy­
nika, Forster byt rzeczywiście nrzedstą 
wicielem wymienionej firmy, lecz na 
okręg lwowski, nadto do inkasowania 
pieniędzy prawa nie miał. pobierając je­
dynie 3 proc. prowizji. 

Wymienione 14 przestępstw popełnił 
w clagu września ub. roku we Włocław 
kit, Toruniu i Grudziądzu, gdzie przed" 
stawiając się za dr. Buchbindera l pole­
conego rzekomo przez Min- Wvzn. Rei. 
i Ośw. Publ. i działającego w porozumie 
niu z kuratorium szkolnem oraz miejsco 
wym Inspektorem szkolnym, właścicie­
la firmy „Dostawa szkolna Pestałozzi*', 
oferował na sprzedaż: mapy. podręczni 
ki ifd., pobierane większe zaliczki i w 
żadnym wypadku 

nie dostarczając towaru. 
Mimo mistrzowskie! obrony z uży­

ciem wielu wprost kuglarskich tricków, 
sąd, przed którym ostatnio stawał For­
ster w Toruniu, po przejrzeniu całego 
materiału dowodowego, skazał go na 3 
lata więzienia. 

Doktór L. BERMAN 
Specja l i s ta ebordb w a n a r y c s n y e b 

•bornych i v e k s a a l n v c h 
C e g i e l ń J a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

niedz. i święta od 9—1. 

Dr- cned. 
M A R K O W I C Z Ó W A 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
p o w r ó c i ł a 

ZAWADZKA 14. Teł. 166-35. 
Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wiec^6t 

Dr. Med. 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, n o s a , g a r d ł a i kr tan i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 

D o k t ó r m e d . . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-84 
•rzyjinuje od godz. S~10 rano i 4—7 w. 

Dr. med. NITECKI 
choroby skórne, weneryczne 

i mocaoplciowa: 
NAWROT U2, Iront, i pjętro — Ttl 213 | 

ftiyjmaic . — J. *• r u t cJ — »teei 
»nied2i«le • *wi{U oi u da 13 w poi. 

Dr. Z . H E N R Y K O W S K I 
Specjal is ta chor Ab wenerycznych , 

skórnych I s e k s u a l n y c h 
mieszMa obecnie T R A U G U T T A 9, 

front 1 pietra, t e l . 262-9S. 
P r i y l a u j . p.nów od 8—II I od <>—9 V., w T.'.t6: i 

od S—12.80 popt. P tn t t od e. 10—11 I ed 5 - 8 włeei. 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 

p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 6 . 
irryjm. cadz. od 10—12 i od 5—8 p o pot. 

Dr. med. 

G U S T A W K O H N 

s p e c j a l i s t a c h o r ó b k o b i e c y c h 
i akuszer j i 

ul. Piłsudskiego 51, tel.170-03 
Przyjm. 8—10 i 4—6 pp. 

M A R JA ° K O H N O W A 
specja l i s ta chorAb OCZB 

ul. P ł a u d s k i e g o 51 
tel. 170-03 

Przyjm. 1 0 - 1 2 i 4—6 pp. 

gewg 
Z D A R Z E N I A I W Y P A D K I 

u b i e g ł e j d o b y . 
(—) Wczoraj w Gdańsku powstał nieu­

zasadniony niepokój spowodowany fałszy-
wemi pogłoskami o zamierzonej jakoby no­
wej dewaluacji guldena gdańskiego. Pojawił 
się masowy popyt na waluty zagraniczne, 
a przedewszysfkiem na złotego polskiego. 
W kantorach wymiany spowodu niedzieli 
zabrakło złotych polskich. Publiczność, pra 
gnąca wyzbyć sie guldenów gdańskich na­
dawała w urzędach pocztowych przekazy 
pieniężne do Innych krajów, a głównie dó 
Polski. 

Na głównej poczcie w Gdańsku liczba 
nadających przekazy do Polski zwiększyła 
się do tego stopnia, że oczekujący tłum stał 
na ulicy. 

Dyrekcja Banku Gdańskiego zaprzecza 
jakoby kwestja ponownej dewaluacji guide 
na była brana w rachubę. Bank Gdański 
czyni obecnie starania, aby w ciągu najbliż 
szych godzin dostarczyć do Gdańska złote 
polskie oraz inne waluty obce, które mają 
być sprzedawane po niezmienionym kursie 
sobotnim. 

(—( Program wtorkowego posiedzenia 
francuskiego parlamentu, przed którym sta 
nie nowy rząd Boutesona został ustalony 
następująco: 

Zgodnie t tradycją, deklarację rządu od 
<yta w izbie deputowanych premjer Boujs-

-ort, a w senacie — minister sprawieśtrwo-

Deklaracja rządowa będzie zwięzła i o-
bejaiować ma następujące zasadnicze pun­
kty: natychmiastowe zdławienie spekulacji 
walutowej, utrzymanie waluty oraz zapo­
wiedź podjęcia szeregu zarządzeń prawnych 
celem uzdrowienia sytuacji finansowej i o-
żywienia życia gospodarczego. 

Po expose premjer Bouisson zażąda o-
droezenia dyskusji nad interpelacjami jak 
również zwróci się do izby z żądaniem u-
chwalenla rządowi bez dyskusji nadzwyczaj 
nych pełnomocnictw. 

.W kołach parlamentarnych spodziewają 
się, że rząd uzyska większość około 400 gło 
sów. 

(—) W Leningradzie przez ostatnie dwa 
dr. i padał &nieg. 

(—) Wskutek chłodów I przymrozków 
stan zasiewów i sadów w Potece jest niepo­
myślny. 

(—) Na Placu Wolności I Placu Boerne 
na (Zielony Rynek) uruchomione zostają 
kioski pocztowe, przy których prace zosta­
ły dzisiaj zakończone. 

Będą w nich prowadzone wszelkie czyn 
ności pocztowe, jak sprzedaż znaczków i 
druków, przyjmowanie listów poleconych, 
depesz przekazów itp. f 

Onegdaj zostały uruchomlonc 3 pośredni 
ctwa pocztowe na łódzkich dworcach auto 
basowych przy ulicy Wólczańskiej, BRZEZIN 
skiej i Zachodniej gdzie również odbywa się 
sprzedaż znaczków pocztowych, przyjmowa 
nie listów poleconych, depesz itp. 

Z dniem 1 lipca rb nastąpi uruchomienie 
urzędu pocztowego Łódź — X, który mieś­
cić się będzie w domu przy ul Moniuszki 4 

(—) W dniu wczorajszym w sali Teatru 
Popularnego przy ulicy Ogrodowej 18 o go 
dżinie 12 w południe odbyła się uroczysta 
akademja żałobna ku czci i. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, zorganizowana stara­
niem Komitetu dzielnicy Zachodniej BBV.'i? 

(—•) W, dniu 5 czerwca na wokandzie 
sądu okręgowego w Łodzi znajdzie się sen 
sacyjna sprawa o dokonanie rabunku w 
nielegalnym kantorze wymiany Łąjl Traubc 
przy ul. Piotrkowskiej 22 .Na ławie oskarle 
nych zaEiądą: Oromberg, Sobierajski oraz 
Wacław Jastrzębski, który był pszebrany 
w mundur komisarza policji. 
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Ze Lwowa donoszą: 
Strajk robotników brukarskich we Lwo­

wie, w którym bierze udział ponad 400 ro­
botników, powstał na tle zatargu o płacę, 
W związku z postulatami strajkujących Ma­
gistrat m. Lwowa, w zarządzie którego pro­
wadzone są roboty brukarskie, opublikował 
wezwanie do robotników, by bezwzględnie 
preystąpIH do pracy, podając Im do wiado­

mości, że stawka .dziennego, wynagrpdjenl* 
została przez fundusz Pracy ustalona * 
że najniższe wynagrodzenie od 3 czerwca t 
stała się na 2 zł. 70 gr., że robotnikom, 
rym za dzień 18 maja, t.j. za dzień żałob; 
narodowej nie wypłacono zarobku, bfd1'' 
wypfacone wynagrodzenie przy najbliiwO 
wypłacie, a wreszcie, że okres zatrudnieni* 
będzie mógł być przedłużany. 

F a t a l n y u p a d e k z h u ś t a w k i ' 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożaró* 

Łódź, 3 czerwca W dniu wczorajszym 
o godzinie 10 wieczorem w korytarzu 
przy ulicy POW- 15 usiłował pozbawjć 
sig życia przez wypicie większej dozy 
sublimatu 22-letni Stanisław Połczyński 
syn administratora wymienionego do­
mu. Kiedy zawezwano lekarzu pogoto­
wia ratunkowego desperat zerwał sie z 
łóżka usiłując pobić lekarza l towarzy­
szących mu sanitariuszy. Połczyńskie 
go w porę obezwładnili jednak domów 
aicy. Po udzieleniu pierwszej pomocy ie 
karskiej desperata przewieziono na ku­
rację do szpitala. 

— W Ogrodzie „Juljanów" spadł z 
huśtawki I odniósł okaleczenia głowy 
oraz wstrząs mózgu lSHetnl Marjan Ple 
trzak. zamieszkały przy ul. Łagiewnic­
kiej 124. Zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł ofiarę v 
padku na kurację do szpitala Im. Poznań 
skich. Stan Pietrzaka groźny. 

— W mieszkaniu własnem przy ul. 
Wileńskiej 11 usiłował pozbawić się źy 
cia przez wypicie większej dozy kwasi 

ZYCIE ZGIERZA. 

Dr. H E L L E R 
i Spec choro) skórnych, wenerycznych 

moczoplciowycb, i skórnych 
rRALtiUlTA 8. tel 179-W 

p , , , . ; m . , : - 8-̂ -11 • i od 4—8 whw* 
W niedz. i święta 10—12. pp. 

LECZNICA 
CHORÓB OCZU 

aa stułami losbaami 
OOKTOJtA 

OONCHINA 
aL P i o t r k o w s k a Nr. 90. 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
t iTjns i t tff ebofyeb «jm»»»iłcycli pinkf-

U B I J » laciaicy lojMrtc). elc.i * t ikic K » C 
UGĆ?4C?CS. - - 1 i ot i - / l poi 

Słońce i deszcz. 
Stan p o g o d y w Ł o d z i . 

Łódź, 3 czerwca W dniu dzisiejszym, 
o godzmie 8 rano temperatura wynosiła 
16 stopni powyżej zera. (Najniższa tern 
peratura w nocy — 0 stopni powyżej 
zera). 

O tej samej perze barometr wykazy 
wał ciśnienie — 757,9 milimetra. Ten­
dencja barometryczna — lekki wzrost 
ciśnienia. 

Wiatry południowo - zachodnie z 
szybkością do 4 metrów na sekundę. 

W ciaeu dnia dzisiejszego pochmur­
no z przejaśnieniami. Miejscami drobny 
przelotny deszcz. 

Na terenie całego kraju temperatura 
w granicach od 18 do 35 stopni powyżej 
zera. 

się wspólne przyjęcie, urządzone pftf 
Akcję Katolicką- Po skończonej uroczV 
stoścl chorych odwlez'ono 

powozami do domów. 
Dzień chorych zestal urządzony star*') 
niem Akcji Katolickiej, której członie 
wie, przy pomoev młodzieży z KSM iM 
sługiwali chorych. .;M 

Uroearystość ta wywarta na wszvf 
kich 

potężne wrażenie 
i zadowolenie na twarzach chorych, m 
rzy wdzięczni byli za ułatwienie im 
bycia pociechy re-lłrJnei I za współez* 
cie i umilenie im życia wśród nieraz W ^ 
dzo dolegliwych cierpień. 

ZŁBRAN1E T K A C n . 

Za tekst ogtoneń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. med MAR JA 

L E W I N $ O ^ W A 
chor. W B n e r y c r . n o i skórna. 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 265-96, 
OGMATYKA lekarska Pielęgn. CERY i WŁOSÓW 

Oodstny PRZYJĘĆ od 10 RANO DO Z wises. 
•—— Y i : • ' «ll - !' . -.-II.J» ]l. i 
POTRZEBNE podręczne do pracowni su­
kien. Rzgowska 71 m. 41 oficyna II p. 

Ukończenie roi brukarskich na Rynku 
Na nowym Rynku Targowym przy! 

ul. Aleksandrowskiej zostały już zakon' 
czone właściwe roboty brukar­
skie; pozostało Jeszcze ułożenie p!yt 
betonowych w przerwach między miej' 
scami na wozy. 
Ostatni jarmark majowy odbył się cał 
kowicie na nowym Rynku Targowym 
T>.rd również tu się odbywają, lecz 
tylko częściowo- zostają tu wpzy. pod 
czaz gdy gospody hic usadowiły l i t na 
sterem miejscu, w części Starego Rvn 
ku przylegającej do kościoła parafj^lne 
go. u również zostali Jeszcze, korzysta 
Jacy z prawa łaski Magistratu, ngrodni 
cy i handlarze warzyw, oraz stragany, 
które ścisnęły się mocno z braku miejs 
ca. 

Roboty na Starym Rynku mają się 
ku końcowi. Za Jakieś 3 tygodnie ze 
Starego Rynku powstanie „plac rępr.eT 

zentacyjny", którego kształty już mo­
żna odróżnić. Wokoło Rynku bedn jez­
dnie wykładane kostka betonowa, wy­
rabianą przez Magistrat. Pośrodku bę­
dzie znajdował się duży plac żwirow.t-' 
ny. idealne miejsce na pomnik. 

Obecnie uczone sa Już wokół Ryn­
ku 3 jezdnie i tyleż chodników wew­
nętrznych: kończy się układanie kost­
ki na jezdni przed gmachem Zarządu 
Miejskiego. 

ŻFBRACY. 
Zawodowi żebracy od pewnego cza 

su nie mają szczęścia w na&zem mieś-! 
cie. Walnie do tego przyczyniła się po 
licja. która zaczęła tropić I ..zatruwać 
życie" natrętnym żebrakom. Wczoraj 
zatrzymała również taki okaz natrętne 
go żebraka w osobie Szył Antoniny, 
która ,,grasowała" w mieście. 

Szyia została przekazana do Łódz­
kiego Starostwa Powiatowewrn. gdzie 
niewątpliwie zostanie przykładnie uka­
rana. 

DZTEN CHORYCH-
W sobotę odbył się w Zgierzu dzień 

chorych, w którym udział wzięło oko­
ło 70 chorych z terenu miasta i okolicz 
nych wsi należących do parafji. W ty­
godniu księża spowiadali chorych w do­
mu. W sobotę o godz. 9 odbyło sie rano 
nabożeństwo w intencji chorych, którzy 
w głównej nawie zależnie od stopnia 
niedomagania spoczywali na leżakach. 

Miłośnicy p 
H. Przeżywaj 
kawiarni „de 

w najb 
jnięcie, 0 ile 
Q <* nie przyj, 

. J iema chyt 
^ c * a s „ajkn 

nie pośv 
* t*l Pięknej, 
^ Rotonde" 
.wyżanie roz 

osobliwoś 
•Bk obszerne i 
Jfv vatorjurn i 
5£ l e. charaktc 
{Jryża. Histo 
JMokalnych 

| . . P rzed trzyd 
S -La Rotor 
J*>»ą. w ro 
X w swej lo 
gstrot". Tut 
chodzili się i 

> e j kawy, 
?a'ezał0 do bi 
I ^b łąka ł si 

a ' krawacie. 
Kawiarni n; 

^g run towne 
Wa uczesze^ 

zwłaszcz 
t ' a r nic odnów 
^ fo r towy , i 

? Punktem zl 
f?e|ek. Tu s 
J*«ai-ini; tut£ 

* « uwagę Jar 
^szy dziś m 
. .^ Pierwszy 

1 •Jiczono trzy 
' le«len sou zj 
f i kawiarnia 
, °rniejsza, d 

w fotelach, w krzesłach 1 ławkach. W' ^ . . . 
zanie okolicznoścowe wygłosi! ks. Km ferttr, L ! 
marek. Po ogólnej Komunji SwiętęiJ j, ^ Z C J S i l " 
skończonem nabożeństwie, chorych « iain , U J / -
wieziono do lokalu KSM 1 Akcji K A I O ? V C o r n l v a w i a 

solnego 55-letni August Orening. Zaw* 
zwany lekarz pogotowia przewiózł 4< 
sperata w stanie groźnym, do szpiUP 
miejskiego w Radogoszczu. Przyczyn* 
rozpaczliwego kroku niesnaski ro^ziffi 
ne. 

— Wczoraj późnym wieczorem na Iff 
cv Brzezińskiej został napadnięty pr#* 
nieznanych sprawców i poraniony 
mi 19-letni Peliks Parolczyk. z a m i e s i 
V przy ul- Zakątnej 6!. Paralczyk VfJ 
cał od kolegi i w polu obok posesji Hf-
116 został zatrzymany przez kilku flW 
biiików. którzy bez słowa wyjaśnieni? 
poczęli go bić i kłuć nożami. ParolciW 
między łnnemi otrzymał 

uderzenie w brzuch 
•ak silne, że nieszczęśliwemu wyiilvf* 
lv Jelita- Rannego w kałuży krwi znaj* 
źli przechodnie, którzy też wezwali m 
wtowie ratunkowe. Po udzieleniu pler*; 
szej pomocy lekarskiej Parolczyk prtfj 
więziony został do szni'ala ęwang'elW;' 
kieo-o. Sprawców zaaadkowefo napad* 
pa Pąrolczyka poszukuje policja, 

f ) o — r -

e o d b ł i i j j 0 2 

«rciadłaml 

O W I E 

J6zef hrabia 
'*Śo wspólnik 

W lokalu związku klasowego odbvJBj& f e f ł r m a 

sie zwołane przez niego ogólne zebrali* miajRotówi 
tkaczy, na którem omawiano tragiczfljotestowanycli. 
wurust sytuację tkaczy ua terftiie nas^r^yć w swe p< 
go miasta. Szereg mówców wypowi%^dał się do 1 

w celu flCg>. Jozue Ms 
- -"^t--Tu spotka działo się za wszczęciem akcii 

o i a a a i 

Z u r n a l e mód i 
N A S E Z O N W I O S N A — L A T O 

e bogatym w y b o r a s eą do 
nabycia w bmrze Dziennika* 

i ogloizen vPR01jIi;Ń^ 

Ł O d f , A n d r z e j Nr. 2 ^ 1 1 2 - 9 * 

\ 

prawienia i unormowania oracv w (k-l> Ł\ a p r 0 , 
twie. gdzie panują wręcz niesamow'" k t ó y y £ m i 

stosunki. Tkacz pracuje zą 7 -—8 fres*1 '""ak nikt nie 
od tysiąca, rzadko za 10 — 12 f r e w . Borski zgodz 
Czas pracy nie zna normy i pracują w \ Potentata na 
wet po 16 godzin bez przerwy. O urł*f n,andczyk, Lii 
pach w niektórych tkalniach nie n i ó ^ C ^ ^ ^ ^ ! 
się wcale. Urlop to tylko wspomn:cfl^N(7E]DA

 O K A Z J L 

z dawnych dobrych czasów. W nlekiji 
rych firmach które urlop „dają", tkac^ .jy. 
sprzedają go za kawałek towaru 1 ttaiiSl a n ? 
spodnie. A przecież umowa zbiorek C d 0 w a f o M< 

gwarantnie tkaczom inne. lepsze wart] u 0 t r z Y 
k bytu- Zebrani doszli do wniosku. Sch ZV 
winni sa temu wyłącznie tkacze, któ'* W : suszyła 
porobili sobie sami w każdej firmie # ł r i w . e , . p r z . e s . 
we „umowy*4 indywidualne. »J. Sa?a d z , e 

brani posianowirl wziąć sie do robo'^e/jJafe czan 
nad stworzeniem lepszych warunków ^ n 

dąiżyć do zawarcia lokalnej umowy 
rowej, która ureguluje stosunki pracV 
wzajemnie sie pilnować nad jej wprO' 
dzaniem w życie, 

*V dźwiękai 
gCtyfy sie < 
'skoki odda 

!rr>słvch. 
^eippiai 

ZATELEFONUJ ZARAj 
Nr.102-28 lub 102-2̂  

« otrzy-aywsć b^dfiatę .Ec** 
ed jutra w domu. Pfua»«r*" 
Camawsać można paesynaią^ 
od każdego dnia mte%'rr%. 

A » T A M M M M M M « M M M M M M ^ 

- o i v c u . a i 
i"czhvch i ie< 
L^dopodobu 
u-^ci i że dai 
J J n e l sali. li 
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y ^ e l m a rozi 
u'?k. stojący 
'i^^n nie rn 
> n o gra ł^ 
^Ch S Z O r Z e 
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wynagrp4?en" 
ustaloną' * 
<ł 3 czerwca 
>botnikoni, W*' 
a dzień żałob) 
irobku, bfdi'f 

)rzy najhl'JS ' 
es zatrudnieni* 

r e n o 
U M N I L E R O U K W T R Ó D A U R Z M Ó W . 

O s t a t n i e c h w i l e 
historyczne) kawiarni paryskiej. 

Paryż , w czerwcu. 
Miłośnicy pięknej stolicy nad Sekwa-

% Przeżywają nielada emocję: słynnej 
"'Warni'„de la Rotonde" na Montpar-
JJ*?$e w najbliższym czasie grozi z a n r 
knjęcie, o ile w ostatniej chwili przypa 
a w nie przyjdzie z pomocą jej właści­
cielom.. • 

Niema chyba cudzoziemca, któryby 
^ c z a s najkrótszego bodaj pobytu w Pa 
'yżu nie poświęcił godzinki na pobyt 
* tej pięknej, sympatycznej kawiarni. 
•*•-* Rotonde", iak w skrócie nazywają 
^ryżanie rozgłośny lokal, stanowi ta -

osobliwość dzielnicy Montparnasse, 
P» obszerne jej skwery, wspaniałe ob-
^fwatorjum i liczne pracownie 
aw, charakterystyczne dla 

malar 
tej części 

W?? 3 " H i s t o r j a tego lokalu jest cząst-1 wygłaszając swoje zapatrywania co do 
S skalnych dziejów stolicy francus- ! r e f ° r m w swym kraju. Tutaj.równi ż pi 

i w k l 
P O Ż A R Ó W * 

•enlng. Z**g 
przewiózł ty 
, do szpital' 
i. Przve?Vj 
aski rodzin 

ezorem aa *' 
admęty pr<^ 
j raniony ĄjMj 
/k. zamieszk* 
aroiczyk vff* 

k posesji Sł' 
sez kilku. w | 

wyjaśnieni'! 
mi. ParolczVK 

cb 
:mu wVPlv««' 
v krwi znal* 
i wezwali •C l 

tie|en'u pier* 
rolczyk prilS 
a ewanK^li^ j ^ f o r t o - ~ y - N ™ A Y dłuższv' s ta ł 
we™ napaw J P u n k . t u m z b o r n y m d l a a r t y S t ó w i ich 
Dlicja. Jodełek. Tu spotykał się Utrillo z Mo-

knariiii; tutaj równic/, zwrócił na s.c 
* uwagę Japończyk Fujita, najsłyn-
e «zy dziś malarz w Paryżu. 
^ Pierwszych latach istnienia kawiar 
liczono t r zy sous za filiżankę kawy, 

J^den sou za pieczywo do niej. Scza-
JTO kawiarnia stawała się coraz w y 
wornicjsza, droższa i ekskluzywniej-

r i ^ ^ K d l / r t y ś c i stopniowo ograniczyli sie do 'O? & T 3 Ł ^ z c ' - s a l i l o k a l u . gdzie znajdowała 
c h o w h I Ł 8 T A Ł A wystawa sztuki. Stałym b y 

i Akcji KatO-* '^ C o m * a w i a r n i przysługiwał przywi­
edzie ODBY , ( , A , r ° z w i c s z a n i a obrazów pomiędzy, 

'«*icrciadlaini sali. Oryginalna ta wys ta 

wa przyciągała nowych gości, i nietyl-
ko miłośników sztuki. Również studen 
ci i cudzoziemcy chętnie przebywali w 
kawiarni, zwłaszcza ze względu na itio 
delki,- pomiędzy któremi znajdowała 
się niejedna słynna piękność-

W okresie wojennym i powojennym 
obszerne sale kawiarni La Rotonde 
przybrały zgoła inne oblicze, gdyż ża­
rn, ta lowar się w niej emigranci ze 
wszystkich państw, a także różni poli­
tyczni działacze: tutaj Trocki grywał 
w szachy ze swymi stronnikami, tutaj 
również przez czas jakiś s ta łym bywa] 
cem był Lenin. Przy innym stoliku znó 
wu słychać było ożywione debaty w 
języku hiszpańskim. Przesiadywał tam 
' eroux, późn.ejszy p remor Hiszpan*.j 

no tutaj ' także Murzynów z Liberji, a 
prócz wzmiankowanych działaczy poli­
tycznych wywro towców i' refomato 
rów— jeszcze mnóstwo innych gości 
kosmopolitycznego towarzys twa spokój 
niejszego światopoglądu. 

Ostatnie czasy nie były. pomyślne 
dla kawiarni i emigranci rozproszyli sie 
P'o świecie, artyści przeważnie sprze­
niewierzyli się swej ..budzie". La Roton 
de staje w obliczu zagłady. 

Mael. 

A r a b u d u s i ł ż o n ę b r a t a . 
TRAGaCZNr FINAŁ RO#%ANSU. 

W jednym z paryskich noteli rozeg-ał 
się wstrząsający dramat miłosny. Prze­
chodnie, którzy mijali hotel o godzinie 
dziesiątej rano. ujrzeli na^Ie z przerażę 
niem mężczyznę, który wyskoczył 
przez okno hotelu i spadł na bruk. gdzie 

. poniósł momentalnie śmierć. 
Okazało się, że samobójca iest młody 

bezrobotny Arab. Aumar Meziane z Al 
gieru. który żył w wielkiej nędzy. Kie­
dy otworzono drzwi pokoju hotelowego 
oczom policji przedstawił się niespodzie 
wany widok: na łóżku spoczywało 
mar twe ciało młodej kobiety. 

Te raz dopiero zrekonstruowano cały 
dramat . 

Aumar Meziane, przybywszy przed 

kiet 

P^ed trzydziestu laty wielka kawiar 
?** -.LA Rotonde" była jeszcze knajpą 

i8, ° M . w rodzaju tych, które pary za-
W w swej lokalnej gwarze nazywają 
'Wstrot". Tuta j woźnice i robotnicy 
•Chodzili się wieczorami na filiżanka 
ffjjniej kawy, suto zakrapianej rumem, 
fleżało do bardzo rzadkich wypadków 
P ZABŁĄKAŁ się tutaj gość w kołnierzy 
P i krawacie. Z biegiem czasu jednakże 
? kawiarni nastąpiła powolna, ale bar 

gruntowna przemiana- Do lokalu za 
JJFE uczęszczać cyganeria Montparnas 
U 1 - zwłaszcza artyści-malarze. Ka-
J W N I C odnowiono, nadając jej wygląd 

tądsone prifl 
zonei urocz* 

mów. 
adzouy stał*' 
tórei członl.'* 
ży z KSM o" 

l a na w s z y ? 

sarz hiszpański Unamuno, duchowy 
wódz rewolucji, profesor uniwersytetu 
w Salamance i emigrant zbierał dooko 
'a siebie swych zwo'enn : ków. Spotyka 

Trup kobiety w kołdrze. 
Tajemnica niesamowitego Jeziora 

Jezioro Chambon koło Clermont-Fer 
rand otacza zdawna legenda- Znajduje 
się ono w kraterze wyg&stegó wulkanu 

Mocy 

' połrafi tylko Dunikowski. I to nie] 
jest pewne... Ale zrobić złoto z ko* 
wałka papieru, zwanego losem lo»j 
feryjnym, potrafi każdy człowiek-
wierzqcy w swoje szczęście. Każ* 
dy ma równe szanse- Grajcie więc) 
a W a s z k a w a ł e k p a p i e r u ] 
l o t e r y j n e g o może słać sie ziołem li 
L o s W a s z j e s t u n a s . . . ' . 

(KOlfcKTUR-ft LOTG«J| PflnSTUUOLUEJ 
R 

Centrala: W a n z a w a , N o w y Ś w i a t 19. Konto P.K.O. 7192 
j Z a m ó w i e n i a z a m i e j s c o w e z a ł a t w i a m y o d w r o t n a p o c z t a ^ 

Cłągn.enie I-ej klasy 1 9 czerwcar. b. Ceaai cały tos zł. 4J , 1U zł. 10 . 

i z tego powodu krążą o n'em 
r,'esamowite opowieści 

Onegdaj dwie dziewczynki, siostry 
Niard korzystały z przejażdżki łodzią 
spokojnej tafli jeziora i wreszcie przy 
bić miały do brzegu, na którym wznosi 
£;ę willa ich rodziców. 

Nagle wios'o panny Niard uderzyło o 
cń miękk :ego. Zanim dziewczyna mia­
ła c a s krzyknąć ze zdziwienia, gdy aa 
powierzchni wody ukazała sie kołdra. 

okręcona sznurem • 
a z mej wystawały nogi i głowa kobiety 

Przerażone dziewczęta narobiły kri,y 
ku Zbiegli się ludzie i wyciągnęli niesa 
nJowity pakunek z wody. Wezwano żan 
darfnów i lekarza sądowego, który 
siv.5e'dzil, że trup był ju i długo w 
dzie i uległ znacznemu rozkładowi, ale 
wido Łne są na nim znaki poparzenia. 
Kobieta musiała być mężatką, bo n ą 
paku serdecznym pozostała 

obrączka ślubna. 
Lijąło się jednak policji zbadać taiem 

nkc t iupa. Okazało się. że jest to nieja­
ka Genevieve Ferry . k tóra jeszcze 11 
Kwietnia opuściła męża w Clermont-Fer 

dwoma laty z Algieru, pracował u swe ­
go brata Abd el Kadera Meziane. wła­
ściciela składu pomarańcz. Abd el Ka-
der Meziane ożeniony był z młodą Jad 
ną Francuzką, która 

zakochała sie w jego bracie. 

Romans żony z swoim bratem zauwa. 
żył wkrótce Abd el Kader Meziane i w v 
pędził swego brata z domu. Ale nie zni 
szczył miłości swojej żony do bra ta . 

Odwiedzała go bowiem bardzo często 
w hotelu i 

przynosiła mu żywność, 
gdy wypędzony Aumar nie miał z cze­
go żyć. 

Onegdaj, gdy żona Abd el Kadera zja 
wiła się w pokoju Aumara, ów rzucił 
się na nią, zadusił ją, potem popełnił sa 
mobójstwo. rzuciwszy się z 5 piętra ho 
telu na bruk. 

Widocznie zakochany Arab wolał 
wybrać śmierć niż stracić kochankę. 

S z c z ę ś l i w a K r a k o w i a n k a . 
Przeszło 18 miljonów, które wypłaciła 

Loterja w ostatniej 4-ej klasie, ukończonej 
przed kilku dniami, rodzielone zostało pia-
wie po wszystkich miastach, miasteczkach i 
zakątkach Rzeczypospolitej. Niektóre jednak 
miejscowości byiy przez Fortunę uprzywile­
jowane, np. Kraków, gdz ;e padi milion i spo 
ro innych większych wygranych. Do tego 
grona wybranych Krakowian należy i pani 
S której fotografję poniżej podajemy. 

Pani Zofja S., jest urzędniczką. Posiada 
ła tvlko ćwiartkę losu Nr. 181.917. na który 
padto 50.000 z?., Wygrała zatem na czysto 
10.000 zł., a suma jednak jest znaczną, poz 
woli jej spokojnie patrzeć w przyszłość 

Zresztą p. Z. S. nie zs>mierza zaidowoHć 
rand i udała się do swego kochanka. I się dotychczasowemi wynikami gry i naby 
Mąz meldował o jej zniknięciu władzom ! i u ż , l o . s d o r - e i klasy 33-ej Lotorji. której 
i v j trunie rnznnznał iwa żonc D a k z p i oagnieme rozpoczyna się 19 bm Jak wiado 
i w tiupie rozpoznać swą zonę Dalsze | m 0 i L o t c r j a t 3 i o p r o c z zwykłych czterech 

' d V Ł'cdztwo t rwa. klas przewiduje jeszcze dodatkowe bczpłat 
nc ciągnienie gwiazdkowe. 

le 
l chorych, k* 
twienie im "'I 
za wsoółc^ffi. 

ród nieraz h " 1 ' ; ^ ! 
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SZGZĘSGIEU 
owezo odb> 

Józef hrabia Borski dowiedział się od 
*Ko wspólnika. Blomforsa, w stolicy Fin-
?Ji. że firma zbankrutowała. Borski nie vMn+ wt i r tU*** ' l a k o h - ohcer, do tego dopuście, ale 

pirre zerjra. w m j a j g o t ó w k j n a wyitupfenie weksli za­
lano tragiczjptestowanych. Nie. chciał jednak wtajem-

ter«n:e nlS*TCłyć w swe położenie narzeczonej V/andy. 
ów wypowi^L Udał się do biura prezesa koncernu nafto 
ikch -v celu PV£°' J o z u e Manfielda, by prosić go o po-
oracv w tkAfu spotkał dyrektora Lundquista, któ-
, r , i^. ,^.««1Nfcl? ) ^ zaproponował odgrywanie roli Man-
' - e s f m J k i ^ ' który zmarł przed dwoma laty, o czem 
t 7 gros 'pnąk nikt nie wiedział. 
—» 1? fTOSjL Bbrski zgodził się i zaczął odgrywać ro-
r i pracują ^ P o t e n t a t a naftowego. Sekretarzem został 
erwy. O url^ 'andczyk, Likanen. 
iach nie mó^ih dcuist urządził koło Nowego Jorku 
i wspomn-eflKrir*'- 2 ° k a z j ' P o ś w i * c e n i a n o w e K ° Pa»acu 
w . W piekł? 

Usiadła na jedynem krześle, iakie 
/ '•dowafo się w pokoju, i spojrzała w 

lepsze wirtCn° — t r z y czwar te brudnego podwó 
było zaięte siecią sznurów, na k tó 

5^ch suszyła się bielizna, na pozostałej 
?°'tici przestrzeni Vrwi'a s i c , hałóśilwa 
• 0 t T iada dzieci murzyńskich 

Małe czarne stworzonka śpiewały 

łr>fielda. 

..dają**. tkacĄ 
; towaru 
va zbioro 

p 
» umiosku. * 
tkacze, któr* 
dei hrmie r^] 
idualne. 
sie do robo' 

w a ™ n k d V H l e m i . ostremi g'os;ka.nl i tań :zyły 
•J dźwiękach tych melodyj, których 
L.-,-7ZZ—4Fucryły sie od starszych: groteskoy/e j U M O W Y 

D TEI W ^ ? O V S K O K I oddawały dość wiernie ruchy 
J J R O S F V C H a j e ś | . r o b i f y w r a ? e r , i e ko-

p'°zrivch i jednocześnie smutnych t c 
tańczyły 

w 
> v w w 

zc j. awdopodobnie dlatego 
^'J-ci i że dancing odbywał się nie 
K ^ n e i sali, lecz na ubogiem, ponure 

• / A D A 1 ^ ó r z u . , M * , Ł ^ a v ^ e l m a rozmyślała, że młody czło-
1 A O 99 W1?^ stojący przed nią w osłupieniu, 
* " • * * t i i r * * n

 n i e m ó ' - r { s i e iesz'-ze ;*o7bvć nie tdfieac „ T C * » Jwno zrał t e same melocMe w 
. P t m n m e 1 ' * ^^wszorzednych restauracjach i ba-
paezynaiąe 
i lejesiurs- Przyniosłam ma nieszcześcia-

Zawsze był wesoły, spokojny... Poco 
weszłam w jego życie i zburzyłam je!..j 

Młodzieniec oparł sie łokchmi o ( 

stół, przykrył dłońmi dawno niegolone 
policzki. 

Widziała, że drży na calem ciele, 
uczuła litość i zaczęła mówić łagodnym 
głosem: 

— Uspokój się, Ilja. Wiem, że postą 
piłam obrzydliwie, ale widzisz znów 
jestem przy tobie. Co chciałeś zrobić 
ze smokingiem. Zastawić. . .? Pewno 
frak też jest w lombardzie... Nie martw 
się. wykunimy. będziesz go potrzebo­
wał... A gdzie są skrzypce?... 

Milcząc wskazał w kąt . 
— No. widzisz, skrzypce są! I ja 

jestem!.. Masz engagement. 
Zaprzeczył ruchem głowy. 
— Nic nie szkodzi będziesz miał. 

Przedewszystkiem musisz odzyskać za 
ufanie do samego siebie, nie wolno tak 
si? opuszczać! Doprowadź siebie t ro ­
chę do porządku, pójdziemy coś zjeść. 
Ale nie myśl o tern co było... No, 
zobaczże — jestem przy tobie. 

Cieszysz się? 
Młody człowiek posłusznie odjął rę 

ce od twarzy i podniósł oczy. 
— Widzisz, cieszysz sie! Słuchaj, 

Ilja, ja nie jestem taka... całkiem zepsu 
ta, nie. Jestem warjatka. to prawda, ale 
tylko dlatego, że od Zelmy Lundquist lu 
dzie wymagają najbardziej nieprawdo­
podobnych wybryków. Gdybym była 
jak inne. nikt nie zwróciłby na mnie 
uwagi. Przyjechałam dopiero dziś i 

przedewszystkiem przyszłam tutaj . 
Trzy godziny cię szukałam! 

Skrzypek Już rne był mężczyzną, 
iak łatwowierne dziecko uczepił się 
nikfesro cienia nadziei i powtarzał nie­
przytomnie^ : " — ~ -

— Zelmo. moja Zełmo.... Zostaniesz 
przy mnie? Na zawsze?.. . Nie męcz 
mnie, bo drugi raz nie zniosę tego i... 

Zelma przymknęła oczy. 
Ani przez chwilę nie zapomniała roz 

mowy z ojcem: w jej uszach dźwięcza­
ło uparcie: — „Manfield wcale nie jest 
s ta ry!" 

Zamiary ojca były dostatecznie 
przejrzyste. Przy innych mógł udawać 
kamiennego sfinksa i czynił to z nie-
zmiennem powodzeniem, jednak przy 
niej całą dyplomację odkładał nabok. 

Nie stary, najwyżej czterdzieści pa 
rę!... 

Pomijając olbrzymia fortunę Jozue 
Manfield stał niewzruszenie na stano­
wisku prezesa koncernu, a ojciec, po­
mimo szumnego tytułu generalnego dy 
rektora, był w gruncie rzeczy tylko je 
go urzędnikiem. 

Wyjdę za niego — postanowiła na­
cie — poznani Manfielda. zakochamy 
sie w sobie... tak... dla oka. potem oże 
ni sie ze mna. A Ilia?... Nic nie szkodzi! 
Jedno^ z drugiem da się doskonale po­
godzić. Naturalnie, przecież to jesrf naj 
przviemnieisze ł 

Przyszłość przedstawiała się zupeł­
nie iasno. 

Przynajmniei t ak myślała w obecnym 
momencie, czuiąc przy swej Twarzy 
szorstki nieogolony policzek drugiego. 

Szczęście tylko trzeba smakować, 
brać je w małych dawkach. Nie więcej. 

— Ubieraj się. Ilja. Nie dręcz mnie 
teraz pytaniami, nie jesteśmy dziećmi: 
Masz mnie znów. jesteś zadowolony ? 
Dostaniesz engagement, po dawnemu 
będziesz grał. a jutro uśmiejesz się ser 
decznie z tego domu, ze swoich zmar­
twień, ze wszystkiego! I ja się z tobą 
uśmieje. Chodź! 

Zwinnym ruchem wyślizgnęła sie z 
ramion młodego człowieka i pobiegła 
za podartą firankę, gdzie spostrzegła 
pare walizek i kufer podróżny. 

Wyciągnęła go na środek pokoju 
i o tworzyła . 

— Co chcesz robić. Zelmo? 
— Pakować rzeczy! Przenosimy się 

na inne mieszkanie! — odpowiedziała z 
nieprzymuszonym, beztroskim śmie­
chem. 

Po zmęczone* i zmizerowanei twa­
rzy młodego człowieka przemkną! lekki 

uśmiech. 
Zauważyła ten uśmiech i odczuła go 

bardzo boleśnie, jednak nie wypadła z 
roli, przeciwnie postanowiła w y t r w a ć 
w niej do końca — wszak była nie-
odrębną córką Anzelma Lundquista. 

— Nie trzeba. Zelmo — nieśmiało 
zaprotestował skrzypek. 

— Cicho bądź! — Dawaj *iielizn3 tu­
taj — zaraz zabieram cię stąd. Już tu ' 
nie wrócisz! 

Młody człowiek jeszcze nie przy­
szedł do siebie. 

Zmusiła go do układania rzeczy, 
tymczasem sama pozbierała nuty. roz 
rzucone po całym pokoiu, wyciągnęła z 
kąta fufera? ze skrzypcami. 

Młodzieniec poruszał się jak auto­
mat, wszystko leciało mu z rąk. ale już 
się nie sprzeciwiał. Gdyby w tej 
chwili powiedziała mu, że odchodzi, nie 
powstrzymałby jej — znów zapadłby 
w letarg, z którego zbudziła go. 

W jego podświadomości odezwał 
się głos, który nie uległ złudzeniom: in; 
tuicja czuwała i ostrzegała go: 

Nie idź z nią. zostań! Bądź mężczy­
zną i pokaż, że masz dość siły woli. aby 
stać sie sobą bez obcej pomocy, albo... 
uprzyj się i zaszyj w tym brudnym ką 
cie. Tylko nie idź!... Już raz porzuciła 
cię, to samo będzie jeszcze raz, bo jest 
silniejsza od ciebie, ponieważ ma serce, 
które czuje inaczej niż ty! 

Rozwalisz sobie głowę o jej bez­
względną trzeźwość, ludzie o twojem 
usposobieniu nigdy się nie ostoją przud 
zimnym rozsądkiem, bo sa. zanadto 
uczciwi. Zostań, albo uciekaj póki czas! 

Ostrzeżenie nie odniosło skutku. 
Może nie mógł się bronić, lub r.ie 

chciał; może było mu nieskończenie 
obojętne — tu zakończyć głupie, 
obmierzłe życie, czy w wytwornych 
apartamentach Park Avenue. 

Zelma zapakowała młodzieńca cio 
swego samochodu wraz z bagażem i 
skrzypcami. 

Ku przerażeniu policjantów nowo­
jorskich stale sama prowadziła długi, 
wysmukły wóz o szlachetnych liniach. 

Reflektory rzucały szczególnie ośle 
piaiące światło na skąpo oświetloną 
ulice. 

Zgraia dzieciaków otoczyła odjeż­
dżających; gdy samochód mszył, rozsy­

pały się jak stado spłoszonych wróbli 
i utonęły w półmroku. 

W promieniach przednich iatarni 
mignęło kilkanaście czarnych, kędzie­
rzawych główek, wielkie oczy, płoną­
ce zdziwieniem odprowadziły w y t w o r ­
ną biała panią i białego pana o bladej, 
zmęczonej twarzy. 

Te oczy jeszcze nie rozumiały wielu 
rzeczy, ale czaiły się w nich 
wessane z mlekiem matki, strach i po­
kora przed potęgą białego człowieka. 

W powietrzu wolno rozpływała się 
niebieskawa chmurka.. 

Samochód dawno znikł, pozostał po 
nim ostry zapach spolonej benzyny. 

Perspektywa ulicy ginęła w mgle 
wieczornej. 

Liche domki o przyślepych' oknach" 
twarze mieszkańców, których twa rde 
żvcte oduczyło od marzeń, i nędzne oto 
czenie były niezmiernie dalekie od 
wszelkiego romantyzmu 

W krótkim czasie, w każdym razie 
ieszcze tegoż wieczora Zelma mia*a 
komfortowe mieszkanie, które w na­
stępnej godzinie wypełnił tłum znajo­
mych. 

Świętowano iei przyjazd do 'Ame­
ryki i nowrót Ilji do świata ludzi cy­
wilizowanych. 

Wkońcu wziął skrzvnce i zaczai grać 
Zamknął oczy i wsłuchany w cu­

downa pieśń, marzył o przyszłości, bo 
fał uwierzył cała dusza, że upragniony 
cud stał sie rzeczywistością. 

POZD7IAŁ XVII. 
W pałacu na Hudson River Drivc 

było pełno. 
Wyższe sfery towarzys twa nowojor 

skiego s tawiły się w komplecie. 3hy po­
witać pannę Zelme Lundauist. która po 
długiej nieobecności znów zawitała do 
Anv**vki Północnej. 

W pałacu bvła palarnia turecka no 
tworna karykatura sensie arełtriekto 
nicznym i s tylowym, poza fem. zdnic 
się. jedyny zaciszny kąt podczas tej 
urocrvs tośc i . . 

W tym saloniku odhvło sie zna­
mienne spotkanie prezesa koncernu 
naftowego ..Wyominc Holding". Jozue 
Manfielda z m n n a 7<?lma Lundmiist, 
córka generajnego dyrektora tegoż kon -
cernu. (d. c. n.) 
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l i i i i 11STOLICT 
t i d t W i m a w y w tołfe* vterszadi 

W ramach ogólnych zarządzeń, zmie­
rzających do zwalczania hałasu w War 
szawie, s tarosta grodzki śródmiejsko-
warszawski polecił funkcjonariuszom 
P. P . na podległym sobie terenie, aby 
nie dopuszczali do prowadzenia robót 
na posesjach w porze spoczynku nocne 
go, a więc przed godz. 7 rano lub po go 
dżinie II wiecz. Przywiązując szczegól­
ną wagę do potrzeby ukrócenia 
hałasu w nocy starosta grodzki 
powołuje się na odpowiednie orzeczenie 
Sądu Najwyższego, które stwierdza, że: 
I) zakłócenie spoczynku nocnego nastę 
Duje z chwila gdv sprawca przeszkodzi 
w oddawaniu się spoczynkowi nocnemu 
choćby tytko jednej osobie, lecz w spo­
sób zdolny zakłócić sen wiekszei ilości 
ludzi naprz. głośna gra na for'cpianie 
lub radjo, krzyki trzaskanie drzwiami 
itp-) 2) porą nocnego spoczynku jest po 
ra przeznaczona powszechnie według 
miejscowych zwyczajów dla snu ludzi, 
3) uporczywem wybrykiem jest każde 
dłużej trwające działanie, które naraża 
przyjęte formy obyczajowości publicz­
nej w dziedzinie zewnętrznego porząd­
ku publicznego. Nawet działanie samo 
przez sie niewinnie. Jak wbijanie gwoź 
dzi w zamieszkałym domu. ze względu 
na pore nocną i wyłamywanie się spod 
norm obyczajowości zewnętrznej, może 
sie stać uporczywym wybrykiem. 

Na Terenie s tarostwa grodzkiego polu 
aniowo-waiszawskiego przeprowadzono 
ostatnio miedzy IN. lustracje szkół i sal 
tańca w celu stwierdzenia, czy są one 
prowadzone zgodnie z przepisami I wa 
runkami koncesji. Poza drobnemi uchy 
cieniami NIE ujawniono żadnych więk­
szych wykroczeń. Na miejscu wydano 
polecenie usunięcia zauważonych bra­
ków. 
i, » • re 

Wytwórn ia filmowa „Rymo- Mm" w 
Warszawie, znana z produkcji . P r z e o 
r a Kordeckiego", zamierza sfilmować 
komedje Fredry „Damy i huzary". Sce 
narjusz opracowuje dwu aktorów: 
Chmurkowski i Rygier Obsada — nieu­
stalona. Reżyserować będą Wamecki , 
albo Borowski, znani inscenizatorzy tea 
tralnl przy współpracy reżysera W a -
szyńskiego. 

» * * 
Abonenci elektrowni warszawskiej 

korzystający z prądu dla celów oświe­
tleniowych, którzy zużyją w ciągu sze 
śctu miesięcy letnich więcej energii, ani 
żeli w tym samym okresie roku zeszłe 
go, połowę nadwyżki zużycia energji 
otrzymają darmo przez potrącenie odpo 
wiedniej ilości bezpłatnych kitowatogo* 
dżin z rachunku listopadowego. 

K r a t e c z k i 

K o n o p n y w ę z e ł . 
Karolinka w tarapatach. 

O s a m o t n i o n a s t a r u s z k ą 
m a m r z u c i ł a $ i ą p o d p o c i ą g * 

Natura wie co robi. Gdy w radzie 
miejskiej temperamenty stały sie zbyt 
gorące, odrazu zrobiło się zimno, aby 
ochłodzić podnieconych gladiatorów. 
Najwlaściwiej byłoby rozpylić w radzie 
jakiś specjalny płyn, powodujący silną 
chrypę. W ten sposób uniemożliwiłoby 
się wszelkie okrzyki, a co zatem idzie i 
—bójki. Jeśli jednak niema takiej siły. 
któraby mogła w radzie zapewnić spo­
kój, to koniecznem jest delegowanie do 
rady sędziego z ramienia Okręgowego 
Związku Bokserskiego, któryby baczył 
na przestrzeganie wszelkich prawideł 
sztuki bokserskiej, nie dopuszczał do ?a 
mania przepisów sportowych itp* Nie­
zbędne Jest również zaopatrzenie rady 
w odpowiednią podręczną apteczkę. 

Nie wątpię, że w najbliższej przyszło 
ści prezydjum rady miejskiej wyda or­
der „Za bltność i walecziiość". podzielo 
ny na t r zy klasy. Której klasy order o-
trzyma wobec tego radny Mincberjr? 

Rada radą, ale to wszystko nie zmie­
nia faktu, że naprawdę zrobiło sie zno­
wu zimno. Już zaczął się czerwiec i do 
prawdy trudno wymagać od uczciwego 
człowieka, aby o tej porze roku miał 
jeszcze w szafie zimowe palto. Już da w 
po przehandlowane u haudetesa na let­
nią narzutkę. Trudno również, aby ucz 
elwy człowiek posiadał równocześnie-
Jednorazowo, we własnej szafie dwa 
palta: zimowe i letnie. 

I w rezultacie co się okazuie? Ci, któ 
rzy śmieli się z kolegów, mających ur­
lop w maju są obecnie wyśmiewani 
przez tych, którzy jednak w maju kilka 
dni ciepłych mieli. Biedaki klną, płaczą 
1 jęczą, czytają pilnie Plma, sprawdzają 
prognozy pogody w okresie ostatniego 
stulecia i kombinują, czy nie lepiej spę­
dzić urlop w Łodzi, gdzie zawsze moż 
na dostać węgla, niż marznąć w jakiejś 
podgórskiej, nadmorskiej czv zgoła 
wiejskiej miejscowości. 

Pogoda iest przytem tak złośliwa, że 
przy mrozach nie dała jednocześnie 
śniegu, tak że nie można nawet pojechać, 
do Zakopanego na narty. 

Można jedną rzecz zrobić tylko w 
tych czasach mroźnych i niewyraźnych: 
zalać się z rozpaczy i zawyć żałośnie 
w pierwszą lepszą księżycową noc-

W LESIE. 
Głupie pomysły zawsze sie źle koń­

czą. Bo też normalny człowiek nie mógł 
chyba w t y m roku wpaść na pomysł 
aby 10 kwietnia, a więc w środku zimy, 
robić wycieczkę do lasu. 

Jednak warjatów nie brak i dlatego 
tego właśnie dnia kwietniowego grono 
młodych ludzi wybrało się do lasu na 
Zdrowie na „świży luft". W liczbie wy 
cieczkowiczów znajdowali się M . in. 
Bolesław Konopka i Jan Węzeł oraz da 
ma ich serca— Karolina Wodzyńska. 

Towarzys two rozlazło się po lesie, ra 
zem trzymali się tylko wymienieni wy 
źej amatorzy zimowego zapachu lasu. 
Najpierw spacerowali, potem rozmawia 
li. wreszcie zjedli zabrane bulki z kielba 
są i gdy już wszystko zostało zjedzo­
ne, w mężczyznach odezwały się zdo-* 
bywcze męskie serca-

Bolcś i Janek są to ludzie zgodni i 
szybko a cicho porozumieli się. że 
wspólnie zdobywać będą wdzięki lubej 
Karolinki. Jeden wiec drugiemu nie prze 
szkadzał i w pewnym momencie współ, 
nie a namiętnie zaczęli dziewoję obcało 
wywać. Karolinka wcale nic była z te 
go stanu rzeczy zadowolona i nie mo­
gąc własnemi siłami uporać się z na­
miętnością przyjaciół, krzykiem zaalar 
mowała posterunkowego, który natural­
nie spisał protokół. 

Sąd Grodzki skazał Bolesława Kono** 
kę i Jana Węzła każdego na 3 tygodnie 
aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

D w a s t r z a ł y p r z e z o k n o 
Krwawy spór kobiet. 

Z Poznania donoszą: 
Sąd Okręgowy w Toruniu rozpatry 

wał sprawę 39-lelniej Marii Anio łow 
skiej, mieszkanki wsi Stawki, powiatu 
toruńskiego, oskarżonej o usiłowane za­
bójstwo Jadwigi Maciejewskiej. Między 
Jadwiga Maciejewska a iei mężem Sta­
nisławem istniały naprężone stosunki, 
które doprowadzały do „faktycznej'' s e ' 
paraćji. 10 maja 1934 roku Maciejewska 
przyszła pod mieszkanie Aniotowskiej 

i stwierdziła przez okno, że w kuchni 
siedzi jej maż 

bez marynarki, 
do którego Aniołowska zwracała sie w 
bardzo poufałej formie. 

Na ten widok Maciejewska nie w y ­
trzymała. Wywołała awanturę, wybija 
iąc wszystkie szyby w oknach. Następ­
nie skryła sie u swych sąsiadów Kwiat 
kowskich. Po pewnym czasie na ulicy 
natknęła sie na Aniołowska. która wy 
ciągnęła rewolwer i 

oddała 2 strzały. 
Kule ugodziły M. w prawe ra­

mie i udo. Aniołowska stanęła przed są 
dem w Toruniu pod zarzutem usiłowane 
go zabójstwa- Sąd uznał wtedy, źe dzta 
lała ona w afekcie i skazał ja na 3 lata 
więzienia. Sad apelacyjny w Poznaniu 
wobec ujawnienia nowych momentów 
postanowił sprawę odroczyć. 

Z SOSNOWCA donoszą: Ludność ko 
lonji Zajęć w Gołonogu została po niszo 
na wiadomością 

o strasznej tragedii, 
jaka rozegrała się w rodzinie Sobczy­
ków. 

21-Iefni Władysław Sobczyk, ma-
jący na utrzymaniu matkę staruszkę, po 
mimo usilnych starań, nie mógł znaleźć 
żadnej pracy. Próbował on różnych spo 
sobów znalezienia środków utrzymania, 
a ostatnio postanowił zająć się wydo 
bywaniem węgla z biedaszybu. I tu prze 
śladował go również pech, bowiem po 
dużym nakładzie pracy i pieniędzy, prze 
konał się po wykonaniu szybiku, że na 
trafił na wyrobisko, w którym nic było 
węgla. 

Zniechęcony do życia młody chło 

piec postano 
popełnić samobójstwo. 

Skorzystawszy z nieobecności malw 
powiesił się w mieszkaniu na pasku. 

Staruszka matka dowiedziawszy *& 
o tragicznej śmierci syna, popadła * 
rozpacz I również postanowiła rozs'» 
się z życiem. Wybiegłszy z mieszkali!, 
udała się na pobliski to r kolejowy I FRT 
ciła się 

pod nadjeżdżajac3' pociąg. 
Dzięki przytomności przechodni** 

świadków zamachu samobójczego, uda­
ło się ura tować staruszkę w ostatow 
chwili. 

Wiadomość o strasznej tragedii W **' 
dżinie Sobczyków wywołała wzrusza* 
jące wrażenie w całej okolicy. 

: 0 - ' 

DZIŚ, dnia 3 czerwca wieczorem: 
RASZYN. 

1535 Przegląd giełdowy 
15 45 Koncert orłciestry P. R. pod dyr. Stan. 

Nawrota 
16.30 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
16.45 Kwadrans słynnych artystów <nłvtvi 
1700 „Kucharz nad kucharze** — obrazek 

dla dzieci młodszych 
17.15 Rezerwa ogólnopolska 
18.00 Przegląd filmowy 
18.10 Recital z Poznania 
18 25 Chwilka społeczna 
1830 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Stę-

powski 
18.40 żvcie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.45 -Muzyka z płyt 
1907 Program na dzień następny 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi inż. W. 

Tarkowski 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 
19.20 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19 35 Audycja strzelecka 
20.00 Mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. Gó­

rzyńskiego 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 „Jesteśmy potrzebni'' (pogadanka)— 

wygł. M. Ulrichsowa 
21 00 Koncert symfoniczny w wyoknaniu or­

kiestry P. R. 
7^.00 Koncert reklamowy 
22.15—28.80 Mala orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie około 28 00 Wadomości 

meteorologiczne dla komunikacji lotn. 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14 00 Muzyka z płyt 
18.30 Pogadanka dla dzieci p.t. „O mądrym 

paiaku, żółtej osłe 1 o śniadaniu liszki na 
płówce kanustY** — wvgł. I. Korzybska 

1845, 1915 Muzyka z płyt 

WTOREK. rW* A czerwca. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6.83 Pobudka do gimnastykł 
636 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Muzyka z płyt 
7.45 Program na dzień bieżący 
7-50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 
8 05 Audycja dla poborowych 

11 57 Sygnał czasu 
12. X» H*jnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Muzyka w wykonaniu małej orkiestr) 

P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
1250 Chwilka dla kobiet 
12 55 Dziennik południowy 
13 05 Muzyka z płyt 
13.50 Z rynku pracy 
13 55 Wiadomości o eksporde polskim 
15 35 Przegląd giełdowy 
1545 Koncert z Krakowa . 
16.30 Listy od dzieci młodszych — omó** 

W. Tatarkiewicz - Małkowska 
1645 Recital śpiewaczy z Katowic 
17.00 Skrzynka P. K. O. 
17.15 Orkiestra straży więziennej pod dJT*' 

L. Spitzera 
1750 „Szachy dawniej a dziś'* (pogada** 

ka) — wygł. J. Jagielski 
18 00 Koncert na 4 fortepiany z pryt 
1815 Fragment teatralny 
1830 Koncert reklamowy 
1845 Muzyka z płyt 
1907 Program na dzień następny 
19-15 Wiadomości rolnicze — wygł. J. PHr 

tek 
1925 Wiadomości sportowe lokalne 
19 29 Wiadomości sportowe ogólnopolski* 
19.35 Bcethoven: Sonata As-dur op. 26 J? 

marszem żałobnym) w wykonaniu H 
Staniewicza Iłortepiany 

19 50 „Dzieci ulicy" (leljeton) — wygło* 
red. K. Muszałowna 

2000 Muzyka z płyt 
20.12. Transmisja z Lipska. „W 125 roet* 
. nicę urodzin Roberta Schumanna'*, kon* 

cert, złożony z utworów R. Schumanna? 
w wykonaniu orkiestry filharmonji drejH 
deńskiej i chórów rozgłośni pod dyr. T/ 
Bttimera 

2100 Dziennik wieczorny 
21.10 lak pracuicmy i tyjemy w Polsce? ' 
21.15 Koncert kameralny 
21.45 Koncert w wykonaniu orkiestry PR' 
2230 Biuro studjów rozmawia ze słucha* 

czarni P. R. 
2245—2380 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 28-00 Wiadomo­
ści meteorologiczne dla komunikacji lotit. 

LóDż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14.00 Płyty 
16-30 Listy od dzieci — omówi red. B. SW 

lańsłri 
18.00 Płyty 
18-45 Arje i pieśni w wykonaniu J. Schmidt* 

z płyt .„ , J 
19-15 Płyty 1 
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STEFAN LEMONNIER. 

Niewidomy* 
— Jakże się cieszę, moja Denizo, ze szczę 

śłiwego zbiegu okoliczności, który sprowa­
dził tutaj drogiego mojego Bernarda! Byleby 
rpboty, prowadzone wpobliżu naszego mia­
sta przez niego, przeciągnęły się jak najdłu­
żej. Jaki on miły, dobry 1 szczery, niepraw­
daż, Denizo? Serce, jak na dłoni u niego. 
Przyjaciółmi jesteśmy od lat dziecięcych. To 
taż, mając was dwoje przy sobie, otoczony 
waszą miłością, czuję się szczęśliwy.... Bar­
dzo szczęśliwy... 

Tak mówił niewidomy Michał Henny do 
żony, siedząc z nią w altance obrośniętej wi­
nem i trzymając w dużych i silnych swych 
dłoniach drobne jej i wypieszczone ręce, któ 
rych nie mógł widzieć, niestety. 

— Jest to jedyny człowiek — dodał Mi­
chał po chwili. _ który znał mnie przed... 

— Nie wspominaj o tem, Michale! — 
przerwała mu Deniza błagalnym szeptem. 

— Dlaczego? —• odparł niewidomy z pro 
stotą — cóż to dziwnego, iż rad jestem, że 
on jeden może ci poświadczyć — tobie, któ­
ra poznałaś mnie potem — jakim byłem nim 
straszna ekplozja, pozbawiając wzroku, po­
grążyła mnie w ciemnościach. 

Michał i Deniza pobrali się w niezwy­
kłych okolicznościach: kiedy Michał przeby­
wał w szpitalu, dokąd zaniesiono go bezpo­
średnio po wypadku, poświęceniu tej podzi­
wu godnej pielęgniarki zawdzięczał, że mógł 
po powrocie do przytomności pogodzić się 
ze straszną rzeczywistością. 

Deniza umiała łagodzić moralne cierpie­
nia tego kolosa-nięźczyzny co DO którego los 
uśmiechnąwszy się z początku, obszedł się 
z nim tak okrutnie później. 

1 DOGLĄDAJĄC nieszczęśliwego wielkoluda o 
niepowszednich zaletach duchowych, Deniza 
pokochała go uczuciem głębokieni tak dale­

ce, że kiedy opuszczał szpital dla dokończe­
nia rekonwalescencji u bliskich swych na 
wsi, me wahała się wyznać mu swoją mi­
łość. Z sercem, przepełnionem nieoczekiwa­
ną radością, Michał pożegnał się z Denizą, 
jako jej narzeczony. 

Po ślubie małżonkowie Henny, zamiesz­
kawszy w mieście Morwan, gdzie Deniza 
miała krewnych, pędzili życie ciche i szczę­
śliwe w ładnym domku, otoczonym sadem 
i ogrodem, W suterenach mieściła się pra­
cownia, skąd pochodziły rozchwytywane bla 
ty z drzewa rzeźbionego, wykonywane przez 
niewidomego Michała Henny z zadzlwiają-
cem mistrzostwem. 

W jakiś czas potem Bernard Palmier, 
przyjaciel Michała od lat dziecięcych, wyde­
legowany jak 0 kierownik ważnych robót 
wpobliżu Morwanu, bywał codziennym go­
ściem w domu państwa Henny. 

Przystojny, wysmukły, niezwykle elegan­
cki i dystyngowany Bernard Palmier znał u-
wodzicielską moc czarnych swych oczu. 

Płacił Michałowi za jego serdeczny sto­
sunek do niego równem pozornie uczuciem, 
lecz wzrok, którym ogarniał Denlzę, ostrzegł 
by przyjaciela, gdyby biedak mógł widzieć 
go, o niecnych jego zamiarach. 

Bernard Palmier bowiem od pierwszego 
dnia nie na żarty zalecać się zaczął do De-
nizy, która, wprowadzona w błąd koleżeń­
skim jego sposobem bycia, szła jak ćma w 
ogień. 

Młoda kobieta zorjentowała się niebawem 
jak wielką znajduje przyjemność w obcowa­
niu z tym przemiłym mężczyzną o uwodzi-
cielskiem spojrzeniu, lecz na pierwsze jego 
wyznania miłosne zdołała ledwie odpowie­
dzieć: 

— Powinniśmy mieć litość nad Micha­
łem!... Błagam pana!... 

Równało się to przyznaniu się do poraż­
ki ł złożeniu broni. Bernard Palmier umiał 
wykorzystać sytuację. Symulując zręcznie 
wyrzuty sumienia narazić, oznajmił po kil, 

ku dniach, że miłość w jego sercu wzięła 
górę nad pragnieniem lojalności względem 
przyjaciela... że żyć bez Denizy nie jest w 
stanie i że los jego jest w jej rękach. 

Młoda kobieta, złamawszy raz wiarę mę­
żowi uległa urokowi kochanka całkowicie. 

Bolejąc nad swą słabością, surowo nawet 
osądzając cyniczne uwagi Bernarda, gdy u-
bawiony, obracał w żart skruchę jej i żal, 
nie miała sil wyrzec się karygodnej miłości, 
która wzięła ją w swe szpony, podczas gdy 
Michał Henny, pełen zaufania do żony i przy 
jaciela, nie domyślał się niczego. 

Lecz fatalizm czuwał. Narzędziem jego 
było... dziecko. Mała sześcioletnia dziewczyn 
ka mianowicie., która przyniosła Michałowi 
list, zgubiony „przez pana, który przychodzi 
do państwa". 

Niewidomy z dobrotliwym uśmiechem na 
twarzy zaproponował dziewczynce, by prze­
czytała list, pewien, że nie potrafi. Lecz dzie­
cko przesylabizowało — aczkolwiek z mo­
zołem wielkim — epistołę, w której Deniza, 
zapewniając kochanka o swej miłości, bła­
gała go jednocześnie, by zaniecha! myśli o-
derwania jej od nieszczęśliwego małżonka. 
List kończył się słowami: 

„Całuję tysiąc razy cudne twoje oczy, 
które tak kocham II'' 
— Jego cudne oczy!!... — powtórzył Mi­

chał po nieskończenie długiej chwili bolesne­
go osłupienia. I nagle ogarnął go szalony 
gniew; gniew stokroć silniejszy od bólu' 
Lecz opanowawszy go, niedość, że zdotał 
zachować właściwą sobie pogodę duszy, — 
lecz zdwoić nawet serdeczność względem 
żony i przyjaciela; czem kochankowie, spro­
wokowani, przekroczyli granice ostrożności 
i Michał Henny mógł pewnego wieczoru u-
chwycić niebacznie szepnięte decydujące 
słowo. 

— Przyjdź, Bernardzie, do mojej praco­
wni — rzekł wówczas wstając od stołu — 
pokażę ci nową moją robotę, która zaintere­
suje cię napewno. 

W. pól godziny potem obaj mężczyźni 

znaleźli się sam na sam w suterenach. Ber­
nard szukał wspomnianej nowej roboty z 
zaciekawieniem, gdy ciężka, jak ołów. dłoń 
Michała opadła mu na ramię. 

— Znasz to, nieprawdaż? — spytał pod­
suwając mu drugą ręką list Denizy przed 
oczy. Otworzyłem ci dom mój, jak rodzone­
mu bratu, a ty zburzyłeś moje szczęście do­
mowe. Odebrałeś mi te, która mi była wszy-
stklem na ziemi!... 

— Michale... — wyjąkał wylękły Ber­
nard próbując protestować. 

— Milczeć! — przerwał mu niewidomy 
miażdżąc mu ramię żelaznym uściskiem po­
tężnej dłoni — twoje oczy doprowadziły De-
nizę do wiarołomstwal... Twoje cudne o-
czy, które tak kocha!... Pisała to w tym li­
ście!... Otóż ja... Rozumiesz?... Ja, który nie 
mam oczu, nienawidzę twoich... Słyszysz?... 
Nienawidzę! I 

Jednem dmuchnięciem zgasił płomień łam 
py naftowej, wyrywając okrzyk przerażenia 
z ust Bernarda. 

— A widzisz? — zawołał Michał z szy­
derczym śmiechem — i ty jesteś, jak ja, po­
grążony w ciemnościach!... Twoje cudne o-
czy nie zdadzą ci się na nic! Władza ich nie 
istnieje JUŻ. Nie będę robił spustoszeń!! 

Przeczuwając straszny zamiar niewido­
mego kolosa, Bernard, wyrwawszy się z je­
go żelaznego uścisku, uciekł do jednego z 
kątów pracowni, lecz Michał nieomylnym słu 
chem niewidomych wiedziony, skoczywszy 
za nim, silnem uderzeniem pięści powali) go 
na ziemię. 

— Michle.-.— wyjąkał wylękły Ber 
na r d próbując protestować. 

— Milcz ;ć! - przerwał mu niewido­
my miażdżąc mu ramię Wuznym u c i ­
skiem potężnej dłoni— twoje oc:v do­
prowadziły Denizę do wia ro łomstwal . 
Twoje cudne oczy, które tak kochał... 
PtSŁ.Ia to w tym liście!.- Otóż IA. . . Rozu 
tniesz?.. J A , który NIE M A M oczu— NIE 
nawidze twoich.. Słyszysz,?.^ N I E N A W I ­
dzę!.! " ' r 

Jednem dmuchnięciem zgasił p!omio# 
lampy naftowej wyrywając okrzyk orz* 
rażenia z ust Bernarda. 

— A widzisz?— zawołał Michał r szy 
derczym śmiechem —i t y jesteś, jak ja 
pogrążony w ciemnościach-.. Twoje cu­
dne oczy nie zdadzą ci się na nic! W lx 
dza ich nie istnieje już. Nie bedą robił*/ 
spustoszeń 1! 

Przeczuwając straszny zamiar mewi* 
domego kolosa Bernard wyrwawszy sie 
z jego żelaznego uścisku uciekł do Je 
dnego z kątów pracowni, lecz Michał 
nieomylnym słuchem niewidomych wie 
dziony skoczywszy za nim silnem ude' 
rżeniem pięści powalił go na ziemię. 

— Michale!... błagał Bernard— prz«s 
pamięć na nasze dzieciństwo., przebacz'. 

Lecz niewidomy był nieubłagany-
Grzmotnąwszy go w klatkę piersiowa 
podniósł z ziemi jak piórko i rzucił fl* 
stół-

Niechybne niebezpieczeństwo zdwo" 
iły jego siły. Bernard zdołał raz jesz' 
cze wyrwać sie z rąk swego oprawcy 

— Dobrze. Dobrze. Broń się. Wole 
tak! — cisnął kolos przez zęby i chwy 
clwszy rywala swego wpół rzucił go 
znów na stół miażdżąc mu w żelaznym 
uścisku swych rąk obie dłonie. 

Poczem rozległy się— jeden wślad z* 
drugim dwa przeraźliwe okrzyki, do 
skowytu zażynanego zwierza podobne: 
po nich straszne przeciągłe jęki... 

Nasycony okrutną swą zemstą, M>" 
chał puściwszy swą ofiarę, która spadł* 
bezwładnie na ziemię podszedł 'do drzwi 
za którymi Deniza przerażona krzykatn' 
pytała t rwożnie: 

—Co się tam dzieje? Michale, otwórz-
Usłuchawszy wskazał jej zakrwawi^' 

nego ł jęczącego Bernarda-
—Zabierz go, Denizo—rzeki ponuro*-

ale niema iuż cudnych oczu, które ta* 
kochałaś. Zabrałem mu je. 

H. ,Ł & 
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N i e p o m o ż e o s t r a g r a . . . 

Klęska poznańskich piłkarzy. 
Meca ligowy ŁKS — Warta rozegrany 

•dniu wczorajszym na stadjonie przy Al. 
J1ii zakończy) się zdecydowanem zwycię­
żeni LKS-u w stosunku 4:1 (2:0). 

tóecz obfitował w wielką ilość sytuacyj 
Wbramkowyeh, których znacznie więcej 

ŁKS. GGra była żywa 1 w pierwszej 
[Ĵ wie łodzianom udaje sie zdobyć po sku 

grze 
dwie bramki: 

ł»*ł w 22 min. przez Króla, który zdo 
1 li bezpośrednio z rzutu rożnego I w 43 
1 przez Millera s przeboju. Piłka odbiła 

*t o wewnątrzną część poprzeczki, jednak 
W'a odgwizdał bramkę. 
. *b przerwie trzecią bramkę zdobył w 
ij* win. Król z podania Keczewskiego. Na-
Wpnie Warta zdobywa jedyną bramkę z 

rautu karnego, egzekwowanego przez Szerf 
kego. Wreszcie ŁKS zdobywa przez Kró|a 
w 38 min. czwartą bramkę. ŁKS spisał się 
dobrze, gdyż grał 

celowo 1 ambitnie. 
Warta zaprezentowała słę dobrze tylko 

w pierwszym okresie gry, natomiast dzięki 
wprowadzeniu do gry pierwiastka ostrości, 
goście nic nie zyskali, a wręcz przeciwnie 
stracili. Nic tez dziwnego, te nie zdołali na 
wiązać równorzędnej walki z dobrze grają­
cym przeciwnikiem. Ofiarami ostrej gry go­
ści padli: Miller, Sowiak i Piasecki. 

Sędziował p. Walczak, który niepotrze­
bnie dopuścił do zbyt ostrej gry, myląc się 
w ocen'e fauli bardzo często. 

Publiczności przeszło 5 tys. 
0 

luriiii na liimzu liiiui 
W TABELI R O Z C R W E K * 

N i e z n a c z n a p o r a ż k a ł o d z i a n 
W B I A Ł i r n S T O K U * 

Rozegrany w Białymstoku mecz lekkoa­
tletyczny Białystok — Łódź zakończył się 
stosunkowo nieznaczną porażką Łodzi 

W poszczególnych konkurencjach zwy­
ciężyli: bieg 100 m. Zasłona (B) 11.4 40( 
i 1500 Kucharski (B) 52 i 4.m. 10 s. bieg 5 
kim. Kurpesa (Ł) 16.06 sztafety 4 z 100 m 

m 1 olimpijska Białystok 45,6 sek, i 8,28 — 
skok wdał i wzwyż Lukhaus (B) 6.64 m i 
1.70 m. tyczka Kucharski (Ł) 2 90 kula Bła 
szczyk (Łódź) 12-15 oszczep Bobiński (L) 
53.54 m. dysk Stawicki (B) 37,34 M. 

.W ogólnej punktacji zwyciężył Białystok 
65.58 

B r a w o W i ę c e k I 
~ N o w y m i s t r z s z o s o w y . " 

iępny 
wygł. J. P i r 

lokatne 
ogólnopolski* 

dur op. 26 (' 
wykonaniu S«> 

i ) _ wygłos 

Rozegrane w d/niu wczorajszym cztery 
rwania ligowe wynikami swemi przyczy­
ni1 się do szeregu zmian w tabeli rozgry-

4' w yeicstwo ŁKS-u nad powiańską War-
f\ (przebieg meczu podajemy na innem 
l**jscu) przy jednoczesnym remisie Ruchu 
'Cracovią pozwoliło zespołowi łódzkiemu 
. r*z pierwszy w tegorocznych rozgryw-
*"•" na objęcie prowadzenia w tabeli. 

Również Pogoń I Legja zdobywając punk 
* ^bKnle poprawiły swe lokaty, 

w Przebieg spotkań w kraju był aaatepu-

,W 125 roef 
imanna'4, kort 
ł. Schumanna-

:?7od n jdyrs* 

f*AKóW — CRAC5V!A 
Ruch bez WHłmowsklego 

n, Crącoiia grała z 
przeciwstawiając się Ruchowi b. skute 

RUCH 0:0 
natomiast z 

7 ptoiszem, Crącovia grała z dużym zapą 

I w Polsce? ' 

orklestrv P.f. 
la ze słucha* 

00 Wiadome-
nunikacji lotfl. 
jątklem: 

ń red. B. Sta* 

w pierwszej polowie Ruch ma przewagę 
r^ak ataki jego są skutecznie likwidowa-
T« Przez tyły gospodarzy. 

Druga połowa upływa pod znakiem prze 
*fd Cracovl, która jednak cały szereg dos 
"atych pozyeyj zaprzepaściła. Ostatecznie 

zakończył się bezbramkowo. Nadmie-
" należy, że w ostatnich 10 min Ruch gra) 

10-kę wskutek wykluczenia przez sędzle-
z boiska Pcterka. 
Sędziował p. Brzeziński Widzów przesz 
Btys. 

WARSZAWA 
Legja — Warszawianka 3:2 

W pierwszej połowie Warszawianka zdo 
bywa prowadzenie w 17 min. przez Świec­
kiego. Po przerwie Legja jest zespołem lep­
szym 1 zdobywa trzy bramki przez Przeździe 
cklego, Rajdka i samobójczą. 

Warszawianka zdobywa również bramkę 
samobójczą (Krysiński) Sędziował p Andrze 
jak. Widzów 9 tys 

LWÓW 
Pog G i — Wlała 3:1 

IW pierwszej połowie gra byłą rów;-n-
rzędną, natomiast po przerwie Pogan prze 
waiaja. 

Dla Pogoni bramki zdobyli Jorowski 2. 
i Nochaezewski 1, zaś dla Wisły Chabowskl 
Sędziował p. Romanowski. Widzów 5 tys 

TABELA LIGOWA 
Nazwa ld. II. gier stos. pkt. 

1. ŁKS t 7 10:4 
2. Ruch 6 9:3 
3. Pogoń 7 9:5 
4. Garbarnia • 8:4 
*. Warta 5 7:S 
6. Wisła I S 6:6 
7. Legja • 5:7 
8. śląsk 5 4:6 
9. Crącovia 6 3:8 

10. Warszawian. 5 2:8 
11 Polonia 5 1:P 

stos. br. 
15:11 
17: 7 
14: 9 
13: 7 
12: 6 
15:14 
7: 9 
6:15 
6:14 
5: 9 
2:11 
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5 bramek strzelono 
na meczach klasy A. 

W dniu wczorajszym odbyły się w Ło-
iy następujące dalsze mecze o miatrsostwo 
psy A: 
I tyma—ŁTSO 3:1 (1* ) . 
L zwycięstwo Wimy aczkolwiek niespo-
Pj^ane, jednak było w zupełności zasfu-
p e . Wlma była od ŁTSO wyraźnie lepsza 
LWała znacznie więcej z gry. ŁTSO wystą 

bez Królika z orneckim na środku ata-
[*• Odbiło się te na całości gry „blało-czar 
l/eh" zwłaszcza, że Btneckl, grał również 
L* Przedmeczu. Wlma miała duży ciąg na 
ramkc przeciwnika i już w 5-ej minucie 
k?°była ładną bramkę ze strzału Bolenia, 
yjnik ten utrzymuje się do przerwy, mimo 
•^tronnych ataków. 
ro przerwie w 11-tej minucie Lećmirskl 

l^^yższa z rzutu karnego a w 4 minuty 
l ? n i ej Lenart zdobył główką trzecią bram 
J '"a Wimy (po rzucie rożnym) Honoro-
} bramkę dla ŁTSO zdobył w 36 minecie 

Azewski Nadm'enić należy że ŁTSO nie 
j ą k a ł o rzutu karnego (PałczewskU W 
t ""ie wyróżn'li się Boleń, Lećmirski, Le-
^ oraz bramkarz . W ŁTSO wyróżnili się 

t ł )cl i Pałczewski Sędziował dobrze pan 

ŁKS I-b 2:1 (1:1) 
^°zegrany w dniu wczorajszem na bols 

Ł,,^S-umecz między PTC a rezerwą ŁKS 
Leczył się zwycięstwem pabjanłezan ŁK 
|PM chaotycznie i nie umiał wyzyskać mo 

"tów podbramkowych. 
Ki P ' e r w sze j połowie gra łoezy się • ! 
(iJ^ną przewagą, przyczem obie drużyny 

^"ywaja po jednej bramce. ŁKS s żarnie 
a«'a zaś PTC przez Olsztę. 

. j W drugiej połowie PTC gra b. ambitnie 
L uoby w a zwyciężą bramkę przez Kostows 

e8o. . . 
sędziował p. Kaporskł 

N — WIDZEW 2:1 (2:1) 
|jj w pierwszej polowie SKS-owi udaje zdo 

S»C pomimo gry równorzędnej dwie — 

bramki ze strzałów Kudelskiego i Antczaka 
podczas gdy Widzew zrewanżował się bram 
ką przez Augustyniaka 

Po przerwie drużyna robotnicza dąży do 
wyrównania i ma przewagę, którą jednak 
nie zostaje wyzyskana cyfrowo. Ostatecznie 
SKS-owi udaje się dzięki dobrej grze tyłów 
Utrzymać zwycięstwo Sędziował p Rettig 
WKS — MAKABI 5:0 (2:0) 

Rozegrany an boisku WKS-u mecz — 
WKS — Makabi przyniósł nadspodziewanie 
wysokie zwycięstwo drużynie wojskowej 
która była dysponowana i miała przez cały 
czas meczu przewagę 

Sędziował p. Pietach. 'WĘĘW 
Unlon-Touring—Hakoah 0:0. ~ ; ™ 
Mecz rozegrany w sobotę zakończył się 

pomimo kompletnej przewagi Unłorj Tourin 
gu wynikiem bezfrramkowym. Sędziował p. 
AiTdrzejak. 

TABELA M 
1. U-Touring 
2. ŁTSO 
3. Wlma 
4. Strzel. K.S 
5. PTC 
6. Widzew 
7. WKS. 
8. Makabi i 
9. ŁKS fb 

10. Hakoah 

Zwycięstwo Warszawy 
w z a w o d a c h m o t o c y k l o w y c h -
W Warszawie odbył się na torze Legji 

mecz motocyklowy Warszawa — iWieden, 
który zakończył się zwycięstwem Warszawy 
w stosunku 17:8 Odbyło się 9 spotkań trój 
kowych, przyczem polscy motocykliści B ran-
kowsW i Lanfner uzyskali po 3 P-, Docha 2 
p„ zaś wiedeńczyk Riedl 1 p. Najlepszy — 
czas dnia osiągnął Frankowski. 

W zjeździe gwiaździstym pierwsze miejs 
ce zdobyli motocykliści Gedanji, 

19 11 40: 7 
19 12 51:18 
17 12 29:13 

1 U 12 16:20 
13 12 25:26 
11 12 25^0 
11 1? 33:30 
8 12 13:38 
3 11 13:26 
3 12 8:58 

W dniu wczorajszym odbyły sie mi­
s t rzostwa szosowe województwa lódz* 
kiego na dystansie 150 kim. Start od­
był sie sprzed Pa ..u Wolności w Pab­
ianicach — półmetek znajdował się w 
Wadowicach. 

Star towało 26 kolarzy, ukończyło 
^wyścig 31. 

Tytuł mistrza zdobył Więcek P € " 
liks (Resursa) osiągając czas 4,48,03. Na 
stępne miejsca zajęli: 2) Kołodziejczyk 
(Wlma) 4,54,34. 3) Odarłus (ŁKS) 
•1.55.36. Kasprzak. Brajer 1 Steigert zo­

stali zdyskwalifikowani za korzystanie 
w czasie wyścigu z niedozwolonej porno 
cy. 

.* * .• 
W innych województwach mistrzo­

s twa szosowe zdobyli: 
W Warszawie Bober (Orkan) 4,36 

W Krakowie: Duda (Garb.) 4,55.17. 
Na Pomorzu: Jamroga (Źw- S&zelec 

ki) 4,47,26. 
Na śląsku: Rurański 4,58,10. 
We Lwowie wskutek zmylenia t r a sy 

mistrzostwa unieważniono. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
lekkoat le tyczny mecz Legja — A2S 

Zw Warszawie przyniósł niespodziewa­
na porażkę AZS-u. Ż najlepszych wyni­
ków notujemy: 5 kim- Noji — 15,25; 
skok wdał — Szczerbicki (Legja) 7.03 
r.tr. , kula — Siedlecki — 14,34 mtr. 

,We Wilnie został zakończony między­
miastowy mecz tenisowy Ryga — Wilno, któ 
ry przyniósł zwycięstwo Rydze w stosunku 
ogólnym 6:1 * 

W dalszym ciągy mistrzostw klasy 
A w grach sportowych uzyskano w eją 
gu soboty i niedzieli wyniki następują­
c e : koszykówka męska: HKS — Zjedno 
czone 16:38, Wimą — IKP 37:35. HKS 
w- Wima 11:22 i T u r — Zjednoczone 
46:28. 

Hazena: HKS — Makabi 5:0 (v.o.), 
IKP — Zjednoczone 13:1 f HK.S — Tur 
5:0 (v.o.). 

W Warszawie odbyło się walne zebranie 
Polskiego Związku Hokeja Lodowego. Wy 
bory nowego zarządu przyniosły następują 
ce wyniki: prezes konsul Hulanicki, wice­
prezesi p p.: Chrzanowski i Zarzycki, se­
kretarz p. Nowak, skarbnik Łabętowicz, kpt. 
Związkowy p. Kulej. Postanowiono — 
mistrzostw Polski w roku 1986 wobec olimp 
jady nie rozgrywać 

W Wełnowcu mecz KKS (Chorzów) 
— Orzeł (Weinowiec) miał przebieg nie 
zwykle burzliwy, gdyż w II-ej połowie 
przy stanie 4:2 dla AKS-u publiczność 
wkroczyła na boisko i dopiero interwen 
cja policji położyła kres awanturom. 

W Chorzowie odbył się turniej teni­
sowy-

W finale gry pojedynczej panów Spy 
chała pokona? Bratka 5:7, 3:6, 8:6, 6:4 
i 7:5, zaś w finale gry pojedynczej pań 
Lilpopówna zwyciężyła Kramer - Joir 
nową 6:4, 6:1. 

Na turnieju tenisowym we Wrocła­
wiu nasza tenisistka Yolkmerówna poko 
nała niemkę Herbe (w półfinale) 6:4 
1 6 : 1 . 

W Poznauiu odbyły sie mistrzostwa 
lekkoatletyczne, wyniki których byłv 
następują e : 100 m. T e s w o w s k ł J l 8 
200 i 400 m- B=niakowski 3 2 3 i 51.2? s. 
800 m. Pawlak — 2,023 *.. 1500 m. Ja­
nowski 4,15,0. 1500 m . i 5 kim. Janows­
ki 4.15,6 i 16.19. 10 kim. Kegel 35.52 m. 
MO m- Płotki — Garncarz 17,8 400 m. 

Życie sportowe Zgierza 
MECZ BAR KOCHBA — SOKÓŁ 0:7 (0:4) 

Wczoraj na boisku Sokoła odbył się 
mecz o mistrzostwo ki. B. między drużyną 
łódzką Bar Kochba a Sokołem miejscowym, 
który przyniósł mu walne zwycięstwo. Od 
samego początku do końca gry opanowali 
boisko gospodarze, którzy uzyskali łatwe 
zwycięstwo. 

Do przerwy 4:0 dla Sokoła. Po zmianie 
stron gospodarze spoczęli na laurach z cze 
go skorzystali goście stwarzając kilka mo­
mentów groźnych, które jednak zostały zli­
kwidowane przez obrońców. To dopinguje 
gospodarzy. Uzyskują znowu 3 bramki, je­
dne z nich z rzutu karnego przez bramka­
rza Pelikana. Ogólny wynik powinien być 
jeszcze większy, ponieważ nie został wyko 
rzysiany przez Zrobka rzut karny. Bramki 
zdobyli: 1 Zrobek, *, Czubakowski, 1 Pie­
trzak Józef,, l Bryszewski Mammsk! 1 Peli­
kan. Sędziował p. NaporsW. 

Przedmeez Junlofzy Sefcote ł Przybyszo-
wlanka II 2 3 . 

KSM. (Stryków) - „BORUTA" 0:8 
Zdecydowanie zwyciężyła „Boruta" któ­

ra była mocniejsza od drużyny gości, któ­
rych od większej porażki uratował wybitnie 
uzdolniony bramkarz Stolarski. Bramki zdo 
byli 2 Zarzycki i 1 Koplisz. Za sędziego 
związkowego, który nie przybył, sędziował 
p. Lebrecht. '—'*"* ' 

Płotki — Maj 61,4 Skok wdał: Hcf-
mai: — 5,92 m- Skok wz ł vyż. Szmidt — 
1,75 m. Tyczka Klemczak 3,50 m. T ró j -
skok: Hofman — 13,15,5. Kula i dysk: 
Heijasz: 14,30 1 42,93. Oszczep: Turczyk 
— 56,67 m. Heijasz podjął próbę pobi­
cia rekordu Polski w rzucie młotem obu 
racz: Osiągnął on wynik zaledwie o 
12,5 cm. gorszy od dotychczasowego re 
kordu- Heijasz rzucił oburącz 28,55 m. 
(prawą 15,27 m. i lewą 13,283 m.). 

>V War.jj.*wie odbyto się nadzwyczaj 
ne walne zebranie Polskiego Zwiazka 
Oier Sportowych, w celu wyboru nowe 
gp trezesa- Został nim wybrany gen. Za 
morski. 

W Wilnie odbyły sie finały mi­
strzostw Polski w siatkówkę męska-
Tytu ł mistrza zdobył warszawski AZS 
6 pkt. przed AZS (Wiln}) 4 pkt., Soko­
łem (Toruń) 2 pkt. i KPW (Poznań) 0 
pkt. SKS łódzki odpadł w ćwierćfinale. 

Finałowy mecz o mistrzostwo tenisowe 
Francji w Paryżu między Perrym a Cram-
mem zakończył się po czterosetowej walce 
zwycięstwem Perrcgo 6:3 3:6 6:1 i 6:8 

Finał pań wygrała Sperling-Krahwinkiel 
bijąc Mathieu 6 2 6:1 

W ciągu soboty i niedzieli odbyły się mi 
slrzostwa szermiercze wewnętrznoklubowe 
klubu „Tramwajarzy* 

W szabli pierwsze miejsce zdobyr Janiak 
przed Millerem i Wojciechowskim, zaś w — 
szpadzie Wciślik przed Millerem 1 Wojcie­
chowskim. W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zdobył Mitler przed .Wciśltkiem i 
Janiakiem 

KOMUNIKAT. 
Łórtrtri Obwód Miejski LOPP (uŁ P m . 

Narutowicza 30) podaje niniejseem do wia­
domości Kol Miejscowych i Szkolnych, ze 
na czas przyjmowani* list ofiar na rzecz 
LOPP tj. od dnia i do 6 czerwca rb. maga 
syn Obwodu będzie nieczynny. 

Wszelki sprzęt przeciwgazowy jak' ró­
wnież i przezrocza, aparaty i tp. będą wy 
dawane z magazynu począwszy ad dnia 7 
czerwca rb. 

46-ciu NOWYCH INSTRUKTORÓW. 
W ioką|u Klubu pracowników Z. Z. 

W . K. Scheiblera i L. Grohmana nastą­
piło wydanie świadectw 46 intruk*©-
rom z ukońcrenia III kateg. kursów 
L. O. P . P . Gaz. 

Co zgotować jotro aa obiad? 
Krupnik, pieczeń wołowa z buracz 

kami. Kompot z rabarbaru. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Franciszkowi. 
Wschód słońca 3,20 
Zachód słońca 19,48 
Długość dnia 16,28 
Przybyło dnia 8,28 
Tydzień 22. 

Zlot J u b i l e u s z o w y H a r c e r s t w a 
P o l s k i e g o 

W ruin/ bież4eyał Harcerstwo Poicie ©oai*-. 
dzi dwudziestopieciolecie swego istaienU. Pr$« 
nąc dać obraz swego dorobku w służbie B.1&-
Polsce i bliźnim Związek Harcerstwa Polskiego 
organizuje w czasie od dnia li do 25 lipca rfe 
wieVti Jubileuszowy Zlot w Spale. 

jpinitet Grodzki Złota zwraca się z, PFFĄTFIF) 

apelem do społeczeństwa łódzkiego, aby zeen-
cłafo wydatnie poprzeć moralnie i luąterjalsie 
przygotowania do Zlotu harcerek i harcerzy DIO 
rągwi łóczkicłi. ABY nmożlrwić jak największe; 
liczbie młodzieży harcerskiej wizłęcie udziału *• 
wielkim obc«ie zlotowym trzeba zebrać aa te 
renie Łodzi kwotę zf. 15.000 Odpowiednie Jlsty 
składjtowe zastały już przez Komitet ro£f*ffexe 
do więkseych ośrodków pracy. 

. Dalsze ofiary przyknuje Komitet — 
Grodzki Zlotu Jubileuszowego Harcerstwa Poł-
slkiego w Łodsł (Pite Wolnofcl »r. 14, T r»!«tro* 

POLSKI KOLARZ ZWYCIFfcY NA POLa-
KIM HOWERZE 

Warszawskie Towarzystwo Cyklistów 
przygotowuje wielką imprezę szosową w i ~ 
dniach 7 — 10 czerwca 1036 r. w porozu­
mieniu z fabryką Centra w Poznaniu p"od 
hasłem: 

„Polska Szprycha 1 Polski Łańcuch „Cen 
tra 4 ' prowadzą do zwycięstwa". 

Wyścig czteroetapowy ma się odbyć na 
trasie następującej: 

I etap — Warszawa — Płock — Wloeła 
wek (174 km) 7 czerwca 

II etap Włocławek — Gniezno — Peznai; 
(174 km) 8 czerwca 

IU ełap Poznań — Kalisz — Łódź (2& 
Um ) 9 czerwca ** 

IV etap Łódź — Warszawa (140 km) 
10 czerwca 

Na wyścig ten pod hasłem „Polski Łań­
cuch. Polska Szprycha-' ufundowała fabryka 
nagrodę przechodnią, wartości 1.000 zł. i 4? 
lej szereg dalszych kosztownych nagród « 
ogólnej wartości 1.800 zł. 

Imprezę tę organizuje na bardzo szero­
ką miarę WTC przeto należy się spodzie­
wać nadzwyczajnych wyników szosowych 

P o b ó r r ę c z n i k a 1 9 1 4 - e o . 
Kio sta sla stawić jutro na koauaję/ 
Jutro, we wtorek, dala 4 bm. przed k"c 

misją poborową Nr. 1 winni się stawie po­
borowi rocznika 1014 aa litery A, B, C, Ch 
D, E, F, zamieszkali na terenie 8 koniisarp 
ra policji, pssed komisją poborową Nr. 2 — 
poborowi rocznika 1014 na. litery A, B, C 
Ch, D, E, F, O, z terenu 13 komisariatu, 
przed komisją poborową na powiat łódzki 
poborowi rocznika 1914 oraz poborowi r 
Jcat B. roczników 1913 ! 1912 na Wery % 
do Z włącznie, z terenu gminy Brus. 

Poborowi winni zabrać ze sobą na ko­
misję dowód osobisty lub zaświadczenie 
tożsamości z rbtografją' kartę odroczenia 
służby wojskowej ( o We poborowy korzy­
sta z odroczenia), świadectwo zawodowe 1 
świadectwo szkolne. Poborowi winni sję sta 
wić de poboru w ściśle określonych termi­
nach, punktualnie e godz. 8-ej rano. 

Co aas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni w parku Staszica — Kibic 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) 

Kolorowy zięć 
Cyrk .Arena'' (ul. Ks. Biskupa Bandur-

skiego) — Cyrk pod wodą 
Amor w- na scenie: Nasze pociechy; na 

ekranie: Awanturki jego córki. 
Adria — Serce Indjanki 
Bajka — 1) W. blasku księżyca, 2) Czar­

ny kot 
Bratnia Strzecha 1) Bunt w Szangha­

ju: 2) Tom Mix 
Casino — Katiusza 
Corso $) W. obronie prawa; 2) av ia* 

się śmieje . | A . 
Czary •« żyd SU» 
Capłtof Nasz chleb powszedni 
Dom Lądowy — 1) Przybłfda; 2) Mi­

łość bez słów < 
huropa — Małe kobietki *W 
Grand - Kino — Zemsta pąną X. 
Jar — na scenie: Co Łodzi życie słodzi-

na ekranie: 10?S dla mnie 
Metro — Serce Isdjartki 
Mimoza — I) Uwodzicielką; 2) M»p 

i Flap 
Mewa 1) Skandal w Budapeszcie; — 

2) Młodość na zamówienie 
Miraż — Bella Donna *»? 
Pałace — Pieśń słońca 
Przedwiośnie — Jej szampańska noc , 

Rakieta — Marzące usta 
Record — 1) Dzielny chłopiec, 2) Klub 
dżentelmenów 
Sfinks -~ 1) Dziś żyjemy; 2) Walczą­

cy szaleniec 
Stylowy — Przebudzanie 
Sztuka — Czarna perła % 

•Zachęta — 1) Dama od Mąxyma; — 
2) Ostatni z Gołowleu ych 

Tego Łódź jeszcze nie widziała! 
f j p j W s p a n i a ł y p r o g r a m c y r l c u „ A r e n o " 

Do Łodzi przybył na kitka dni cyrk „Ar«-
na« (cyrk pod wodą) i rozbij swe namioty 
na placu przy ul. Bandursklego 10. 

Niebywałą sensacją cyrku jest olśniewa­
jąca pantominą wodna w 3 aktach. Udział 
bierze 250 osób. 

500 000 litrów wody i; i •. 
zalewa cyrk, 

zamieniając arenę w czarodziejskie jezioro, w 
którem się kąpią urocze nimfy i pływają ła­
będzie. Pięknym fragmentem niewidzianego 
dotychczas widowiska jest przejażdżka 

łódkami po... arenie 
przy melodyjnych dźwiękach piosenki. W tę­
czowych blaskach reflektorów widz zapomi­

na, że siedzi w cyrku. Ną wyróżnienie zasłu­
gują również popisy choreograficzne przeo 
kalitem, zwłaszcza 

tańce na schodach, 
przypominające w zupełności wielkie rewje 
z filmów dźwiękowych. Cyrk „Arena" z wi­
dowiskiem, zakrojonem na miarę europejską, 
nie powinien bac się konkurencji. Takiego 
programu jeszcze Lodź nie widziała. 

O-

Popierajcie [zerwom Krzyż! 



Str. ( 
E C H O 

B o h a t e r s t w o c z a r n e g o r y b a k a 
1 Uratował wszystkich pasażerów okrętu. 

i* 

,W. mieście Rio de Janeiro odsłonięto nie 
dawno pomnik murzyna, zmarłego przed 
50 laty. 

Na cokole pomnika widnieje napis: „Si-
moni". 

Kim był ów Simoni? Czy wybitnym przy 
wódcą swej rasy, czy uczonym, lub wresz­
cie zwykłym, a 

bohaterskim żołnierzem? 
Bynajmniej. Byt to nędzarz, żyjący z poło­
wu ryb na wybrzeżu morskiem stanu brazy­
lijskiego Rio Granda de Sul. 

W 1854 r., podczas gwałtownej burzy 
rozbił się o skały podwodne wpobliżu miej­
sca, gdzie mieszkał Simoni żaglowiec „Per-
nambucena'', wiozący emigrantów z Rio de 
Janeiro do Portu Allagra. 

Na pokładzie rozbitego okrętu znajdowa 
ło się 120 osób, mężczyzn, kobiet i dzieci, 
nikt jednak z mieszkańców nadbrzeżnych 
nie śmiał pośpieszyć nieszczęśliwym z po­
mocą, wobec rozszalałych fal, uderzających 
0 skały nadbrzeżne. 

Jeden tylko biedny, czarny rybak nie 
pozostał nieczuły na niedolę ludzką. Słysząc 
krzyki rozpaczliwe, dochodzące z okrętu, 
kołyszącego się o jakich sto metrów od 
brzegu, wyżebrał skądziś długą linę, a u-
wiązawszy jeden jej koniec do skały nad­
brzeżnej, opasał się drugim końcem i 

rzucił się do morza. 
Po linie, którą w ten sposób, nadludz­

kim wysiłkiem, dostarczył na pokład okrę­
tu, zdołało się uraiłować już 77 osób, gdy 
riagle lina pękła. 

Simoni znów rzucił się powtórnie w fa­
rę" morskie i nietylko uratował rozbitka, któ 
ry wpadł do morza wskutek pęknięcia liny, 
lecz także wyłowił 

zerwany koniec liny 
1 powrócił z nim „na, pokład. Dzięki temu 
ocalała też reszta podróżnych, przyczem 
bohaterski" murzyn,-sam przeniósł na brzeg 
trzymając się Mirty,̂  13> kobiet • i 7 dzieci. 

GdyAwszakże zupełnie już wyczerpany 
dygocąc na całem.ciele, padł na piasek nad 
brzeżny, stała się rzecz straszna. 

Oto, ocaleni rozbitkowie rzucili się na 
niego, chcąc go zabić. Gdy bowiem rato­
wał kobiety i dzieci, napadła na nich banda 
białych „cywilizowanych" mieszkańców 
nadbrzeżnych, ograbiając 

z pieniędzy ] kosztowności, 
które zdołali uratować. Rozbitkowie zatem 
doszli do wniosku, że Simoni był wspólni­
kiem bandy 1 ratował ich po to, aby wpadli 
w jej ręce. Dzięki tylko energicznej inter­
wencji pewnego misjonarza, biedny uniknął 
śmierci 7 rąk właśnie tych ludzi, których 
z łom wyratował. . 

Dopiero później, gdy wyjaśniło się tra­
giczne nieporozumienie i bohaterski czyn 
Simoniego stał się głośny, wynagrodzono 
czarnego nędzarza kawałkiem gruntu, na­
rzędziami rolniczemi, aby mógł go upra­
wiać, oraz dostatnim sprzętem rybackim. 

Obecnie postawiono dzielnemu murzyno­
wi pomnik w stolicy Brazylji. 

J e s t n a u t r z y m a n i u ż o n y . . . 

K T O M A Ż Y W I C R O D Z I N Ę ? 
Romantyczna przeszłość i nowa rzeczywistość, 

Ol«xacJa 
<dai 

8*daktor 
Od 

ulem numerów 
> a 10 gr. Od 
W <Jnl» 1 styt 

.Warto zająć się szczególnie aktualnym 
dzisiaj problemem: Kto ma utrzymywać ro 
dzinę, mężczyzna, czy kobieta Bardzo czę-

Z d e t e k t y w a d y p l o m a t ą . 
Karjera przystojnego Anglika. . Często pytano w Londynie, kim jest ów 

elegancki i przystojny mężczyzna, który u-
kazuje się zawsze-w towarzystwie rodziny 
królewskiej. Wszędzie go widywano: na wy 
ścigach w Epson, na koncertach galowych, 
na przyjęciach dworskich w pałacu Bucking 
ham, na „gardenparty" w parlamenie lub 
w ministerstwie spraw zagranicznych. Gdzie 
tylko zbierały się wybitne osobistości, ta­
jemniczy dżentelmen uśmiechał się szarman 
cko do dam, prowadził 

ożywione rozmowy z premjcrem, 
pomagał wstawać królowej, towarzyszył 
na bale zagranicznym księżniczkom. W cza 
sie wizyty ministrów francuskich Flandina 
1 Lavala widziano go w ich aucie. Czy po­
licjant na ulicy zasalutował jemu, czy mini 
strom? W każdym razie on odpowiedział na 
ukłon. 

Najlepiej zapytać tego policjanta, kim 
jest ów człowiek. ,„To nasz kolega'' — od­
powiedziałby dumnie stróż bezpieczeństwa. 
„Jest on szefem oddziału tajnej policji do 
strzeżenia rodziny królewskiej, ministrów i 
dyplomatów zagranicznych". Domniemany 
książę rjic;jest nikim ,innynv, jak tylko inspek 
torem Gordonem-Hestercm,* gwiazdą' Sco­
tland Yardu. 

Korpus policyjny Londynu chlubi się nim 
jako najlepiej ubierającym.się policjantem 
brytyjskiej stolicy. Jako mężczyzna wysoki 
prawic na 2 metry i atletycznej budowy, ja 
ko świetny tancerz, tennisista i champion 
golfa, jest on idealnym typem 

dżentelnena - detektywa . 
Dzięki swym wytwornym manierom i szla­
chetnej prezencji Hestcr zrobił szybko kar 
jerę. Wstąpił on do służby policyjnej jako 
zwykły posterunkowy. Po kilku świetnych 
sukcesach śledczych został powołany do 
wydziału kryminalnego Scotland Yardu. Je­
go wielostronne uzdolnienia pozwoliły mu 
później odbyć praktykę we wszystkich dzia 

Nic nie zastąpi żywego słowa... 
Dyrektor teatru o telewizji. 

} Współpracownik gazety „Jour" roz­
pisał ankietę przenaczoną dla fachow­
ców kinowych, i teatralnych. Celem an­
kiety jest wyjaśnienie, czy kino i t ea t r 
zagrożone będą w swej egzystencji, wo 
bec postępu w dziedzinie telewizji. 

Dyrektor t ea t ru „Chatelet" p . Le -
man, oświadczy] w ankiecie: T e a t r nie 
potrzebuje 

obawiać sie telewizji > 
nawe! wtedy , gdy osiągnie ona szczyt 
swego udoskonalenia. Nic i nigdy bo­
wiem nie będzie w stanie zastąpić ży­
wego słowa i wrażeń, doznawanych na 
widok żywego widowiska. Tak samo jak 
możemy zauważyć mały uszczerbek 
frekwencji na koncertach publicznych, 
mimo ogromnego spopularyzowania 
koncertów przez radjo, tak również i 
t ea t r nie dozna uszczerbku swej popu­
larności z wprowadzeniem telewizji. 

Przedstawiciel wytwórni filmowej 
„Studjo 28" powiedział: Za 20—30 lat, 
gdy telewizja osiągnie swój szczytowy 
punkt doskonałości, będzie można mó­
wić o tym problemie i powiedzieć o 
nim 

coś konkretnego-
Obecnie jest on nieaktualny, a wszyst­
ko, co powiemy może być tylko przy­
puszczeniem. Mojem zdaniem, telewizja 
nie zagrozi teatrowi, natomiast faktycz 
nie zagrozić może kinom, z tem liczą 
się przedsiębiorcy filmowi. Jaki uszcze* 
bek dochodów poniosą przedsiębiorcy 
filmowi trudno przewidzieć. Z chwilą 
cdy telewizja zostanie uprzystępnioną 
szerszemu ogółowi, zużywać ona bę­
dzie stare filmy. Filmy nowej produk 
cji wciąż będą otrzymywać kina. 

Dyrektor kino-teatru „Ermitage" o-
<wiadczył: To skomplikowane pytanie. 
Na ostatnim kongresie przedstawicieli 
wrzedsiębiorców filmowych w którem 
brałem udział, rozpatrywano również 
: to zagadnienie. Dopóki iednak przy te 
>wizii nie rozwiązaną zostanie kwe-

stja t . zw- wielkich ekranów, dopóki 
na obrazy jej nic będą niosły patrzeć 

większe skupienia ludzkie 
lecz jednostki, nie zagrozi ona filmom, 
a tembardziej teatrowi. Zawsze prze­
cież człowiek przekłada osiadanie wfdo 
wisk w skupieniu, niż na osobności. Na 
tomiast, gdy telewizja pokona te trud­
ności, oraz gdy będzie mogła nadawać 
większe widowiska, jak np. uroczysto­
ści itp. telewizja podbije świat­

łach służby bezpieczeństwa. 
Następnie przydzielono go, jako defekty 

wa osobistego do członków rodziny królew 
skiej, do służby przy ministrach i dyploma 
tach. Polecano mu inwigilować sprytnych 
szpiegów i odkomenderowywano go do 
armji dla wykrywania spisków i buntów 
Na bale i przyjęcia zapraszano go chętnie 
nie tylko jako detektywa, ale dla jego wybi 
tnych zalet towarzyskich. 

Mimo swoich obowiązków towarzyskich 
i sukcesów w wielkim świecie nie zapomi­
nał Hester o obowiązkach detektywa krymi 
nalnego. Rozwiązał on w ciągu ostatnich 
lat kilkanaście niezwykle zawiłych zagadek 
kryminalnych i 

wykrył wielu zbrodniarzy. 
Jego specjalnością było wykrywanie fałszy­
wych mennic i centrali szpiegowskich. Li­
kwidacja wszystkich większych afer w tych 
dziedzinach była jego dziełem. Ma on wic­
iu przyjaciół wśród członków świata po­
dziemnego, którzy cenią jego przyzwoite 
postępowanie ze zbrodniarzami z przypadku 

, i jego lojalność. Hester nic złamał nigdy da 
nego słowa i nieraz patrzył przez palce na 
malc grzechy.' swych, znajomych, którzy mu 
za to pomogli do wykrycia'wiclkieh zbrodni. 

Ta dyplomacja, stosowana w środowi­
sku przestępców zaważyła na dalszej karje 
rzc Hcstera. W ostatnich latach używał go 
rząd brytyjski do delikatnych misyj 
które były raczej dyplomatyczne, niż poli­
cyjne. Wreszcie postanowiono lepiej wyzy­
skać jego zdolności, polecono mu ustąpić z 
policji i przyjęto go do służby dyplomatycz 
nej. Dżentelmen - detektyw ma szanse zo­
stać posłem angielskim w jakiejś obcej sto­
licy. 

PODSŁUCHANE 
NIEPOROZUMIENIE. 

Miody adwokat już trzy razy odwiedził 
Głąbków. 

Matka była zadowolona. To bytt»y kle-
alny mąż dla jej córki! 

Podczas czwartej wizyty młodego czło­
wieka wzięła córkę nabok i szepnęła do 
niej: 

— On mi się bardzo podoba! 
Córka spojrzała na nią oburzona: — 

Ależ mamusiu ty masz przecież tatusia 
DYKTANDO. 

— Czy pan już słyszał o tem? Pan Piór 
kiewicz ożenił się ze swoją sekretarką. 

— Czy żyją szczęśliwie? 
— Niemal zupełnie tak samo, jak daw­

niej. Dawniej on jej dyktował, teraz ona 
Jonu dyktuje.. 

sto zdarza się teraz, że mężczyzna jest bez 
robotnym, a zarobkuje kobieta. Bywa też 
odwrotnie, że zmuszona przez stosunki ma 
terjalne do pracowania żona zostaje zredu 
kowana i że rodzina musi utrzymywać się 
wyłącznie ze 

szczupłych dochodów męża. 
Troska wkrada się do domu i zaczyna drę­
czyć oboje malżonlfów. Cóż się jednak dzie 
je, gdy ona jest zamożniejsza od niego? 
Gdy lepiej zarabia i może wnieść więcej 
pieniędzy do budżetu domowego. Gdy ro­
dzina nadto niezależnie od dochodów za­
wdzięcza kobiecie rozrywki, wyjazd na wa 
kacje, podróże, a więc pewien luksus. 

Nieraz mężczyzna używa bez żadnych 
-skrupułów wszystkich przyjemności, jakie 
zapewnia 

większy dochód żony. 
Nie przeżywa żadnych wątpliwości, bio 

rąc życie takiem, jak mu się ono układa. 
Ale czy nie będzie sczasem traktowany z 
politowaniem, trochę pogardliwie? „Jest na 
utrzymaniu żony' — mówią naokoło z lekee 
ważeniem. Sprawa wielk. posagu jest zaga­
dnieniem odrębnem. Mimo tradycyjnego i 
aprobowanego prawem poglądu, iż męźczy 
zna winien utrzymywać kobietę, stał się w 
inaszych warunkach materialnych i socjal-
mych absurdem, w mentalności małomie-
szczańskiej tkwi jeszcze reszta idei o za le­
żność kobiety od mężczyzny. Dlatego jest 
tylu zwolenników sentencji: „Lepsza skrom 
na egzystencja, zdobyta przez męża, niż do 
statek, zapewniony 

przez pracę żony"., t 

»Przed wojną doradzano zawsze mężczy­
źnie, który miał się ożenić z nauczycielką 
lub urzędniczką, ażeby pod żadnym pozo­
rem nic pozwolił przyszłej żonie pracować 
rawodowo. „To'nie jest żadne małżeństwo, 
gdy żona 

musi także zarabiać!'1 

Narzeczonej również kładziono w głowę 
że poto wychodzi zamąż, aby nie musiała 
pracować. Wyrzekła się ona tem łatwiej 
swej samodzielności, że przedstawiała sobie 
różowo przyszłe pożycie małżeńskie. Ale 
marzenie o wiecznej idylli miłosnej pryska 
ło w kruszącej siły walce o byt. Wtedy do­
piero kobieta uświadamiała sobie, 

jaką ofiarę poniosła 
przez wyrzeczenie się swojej pracy zarobko 
wej. Jak często musiała na nowo brać się] 
do pracy i jak ciężko jej przychodziło zna 
leźć zajęcie, które • dobrowolnie porzuciła. 

OQO 

Pogarszające się z roku na rok wari* 
ki egzystencji uczyniły 

kobietę mądrzejszą, 
bardziej przewidującą, pewną siebie. Cj 
ciaż wychodzą nawet zamąż pozostają "» 
ne swemu zawodowi. Zdarza się je<H 
często, że mężczyźnie nie sprzyja tak szO| 
ście jak jego towarzyszce życia. Jej d1 

dy przewyższają jego zarobek. Np. on 
nauczycielem lub uczonym, a ona posj' 
zdolności handlowe i pracuje w :jąk'fl 

przedsiębiorstwie. Dzielni pracownicy 
handlu lub w przemyśle są o wiele 1*1 
płatni, niż najidealniejsi, wychowawcy 
obdarzeni twórczym umysłem uczeni. J** 
zdarzy się w małżeństwie taki nicspr.ąwiel 

wy udział w dochodacli społecznych, l 1 0 ' ^ ) ^ 
zont poważnie się zaciemnia i syfuacj* 

zaczyna być niebezpieczna. 
W miarę bowiem, jak kobieta &-m\r> t * — 

wz-noszeniu się ku górze na swej placów* wtist, kupi 
zawodowej wyzwala się wrodzonego Jjk^Jf**'1'0 K a m ' 
narzuconego poczucia mniejszej warto^C^tów znali 
równocześnie medytujący mężczyzna 

KłWÓjIM 
J ^ ó w - 4 . 6 ; 
^«Wo zwłoki 

zelona skn 

7 zav 
«**timetitó« 

i r ^ y c h okgi 

daje sie temu poczuciu, które na-le się JĴ ę popełnia f 
nim rodzi, kiedy zda sobie sprawę, że 

P' T"? *e Lwo 
Vze popeh 

"andlowych 
, stwem 

"miast władi 
udało się 

łwany 
**ez policję A 

W m wczoraj ru 
^ ko wie 

żonie więcej płacą Jest to wystarczają*^ 
ciosem, aby zranić dumę męską. Atawisł! 
ne nawyki dochodzą do głosu: „Jakto, 
nic jestem panem domu"? Ta pozycja 
śledzenia tem więcej 

daje się we znlakl, , , 
im mniej zadaje sobie kobieta truutt J l 
nic dopuścić do powstawania takich 
Wówczas łatwo dochodzi do konfliktów 
okręt małżeński rozbija się o chęci mę*' 

,potrzeby górowania nad kobietą. 
Czyż ludzie nowocześni muszą ciągi*] 

szcze żyć w zaczarowanem kole trądy* 
przeszłości, która nie może ostać pod 
porem nowej rzeczywistości? Do przesąd 
tradycji należy nietylko pogląd o odda 

mężowi przez Boga władzy nad kobieta, 'J^jcluń, 4. 6. 
1 ocena pracy według miary mali i•jalnł yidoradz --
Małżeństwo I k r z e n i e . T 

musi być spolnota, t r k l P. M. za 
małżonkowie muszą uznać, że bez wzgl*^ dziecko do 
na większy lub mniejszy udział w pr/yspł, po 
rzaniu dochodów rodziny, są mającymi dzieciaka 

o r s ; 
VIE$I 

wne prawa 1 równe obowiązki towarzy^ 
ml. Do oceny zaś ich pracy winien być 
sowany miernik socjalny, tj. pozycja & 
czna, jaką z tytułu swego zawodu zainil 
Nie cyfry zarobku bowiem decydują w 
względzie, ale świadczenia na rzecz zbi* 
wości ludzkiej. 

Widorai 

Niejednego skąpe pożywienie 
w y l e c z y ł o z k a t a r u ż o ł ą d k a 

Przyrodolecznictwo zna liczne p r /y 
kłady, że człowiekowi do utrzymania 
życia ł zdrowia potrzeba mało je.dła. 
Wystarczy pól kg. dziennie wszystkie­
go razem, a jeden kg. to już całkiem do 
syć. Tymczasem wikt normalny ititeli-

Z a ł a d o w a n i e b o m b l o t n i c z y c h . 

wybrzeży Ssikocji odbyły się manewry angielskiej floty i sił powietrznych. Na 
czych (po 500 kg.) na aparaty 881 eskadry przydzielonej do 

zdjęciu moment załadowania 
pancernika „Furious". 

bomb łotni-

;.encji wynosi nieraz 2 do 3 razy wic 
i oto główny 

powód jej schorzenia. 
Zatem nie brak, ale nadmiar jad' 

jest powodem wadliwej przemiany 
terji i jej skutków, t j . nenrastencji, arl 
tyzmu. cukrzycy t tp. 

Niejednego chorego podczas woj 
skąpe pożywienie wyleczyło z kataru I 
łądka. . 

Podamy klasyczne przykłady \v<>P, 
neckiego senatora Cornaro — o Ą 

TOWICE 4,t 
bodźcom, do 
V poborowyn 
^acia Marjan 

wszechnie^ znanego z jc?o własnego ^ » kol. „Bolno' 
go kolegów 

'Otrzymali we 

,°*tanow5ffi dzii 
ło też zarżą 
fey wódki, \ 

ciorysu. Po 40 roku życia --- niedjl 
wstrzemięźliwego — podupadł cieżfc 
na zdrowiu, a gdy środki ówczesnymi 
lekarzy mu nie pomacały, zasięgał radf 
u arabskiego lekarza. Dyla prosta, a 

bardzo skuteczna. 
Ów lekarz kazał ważyć pokarnfl 

zaledwie na uncje i drahmy, a *1 
wszystkiem nie wolno było pacjentom 
przekroczyć 1 funta. Cornaro umiał I li 
lecenie wykonać i odzyskał zdrowi' likwidowała 
zupełnie; cóż, kiedy po jakimś czasie rj i l ey^ z o s t a ł 

słuchał złej rady, abv koniecznie PL \ $e o a . . 
więcej, bo straci siły. Odpokutował s« , f p 

łakomstwo kilkumiesięczną swa c ^ U 1 

robą. a po tem doświadczeniu już ' ' % 0 0 r o z l u P a f ł -

''^Aiii iędzy pijam 
bójka, zami 

dał się skusić dla jadła nad 
miarę i w dobrvm zdrowiu 

dożył 100 lat. 

przepisaiC* °dn?ósł ni< 
r^wiony zosU 
L*6 śmiercią. 

'Jeszcze w wadze ciała s!arvcH UK'T* Przybyciu ru 
i potrzebie u nich wstrzemięźliwości 

W rodzinach czes'to za dużo s t a n 
osobom sie dogadza, tak. że wstrs^l 
mięźliwość ich wystawiona jest na P' 
be. Starzy nowinni jadać jakrtainmie'. 
zbytek jadła skraca żvcie. Sf.ibe 'f 
serce nie może wydołać zbyt wielki 
oracy trawienia i krążenia. Dł«fl 
wieczni starcy mało jedzą i m.iło waż 
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